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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

we Lwowie s Na prowincji 
bez aaie g i z Przesyłka pocztową 
Miesięcznie=zł. 75ct. $ Miesięcznie 1 zł 
kwartalnie 2 „25, > Kwartalnie 3 
półrocznie 4 „50, . Półrocznie 6 „ 
Rocznie n—n ocznie . 12 4 
Za dostawę do domu miesięczni. 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy 


Prenumeratę r dostawą do demu wa Lwowla 
zależy składać w Eiurza Dmenników, ul, Karola 
Ludviks Nr. 9. ` 

Prenumerata tak miejscowa jak | zamiajsco- 
wa winna się kończył z końcem misstgca, kwar- 
talu, półrocza luh roku. Innej sie nie przyjmuje. 


n 


Lwów. — Niedziela dnia 12 maja, 


polityczny, społeczny i literaclzi 


"Dziś: F. 3 po W. Pankr. 
Jutro: Serwacego męcz. 


Prze 1 ar, . | 
gląd polityczny. J | aferę wywołał. W skutek tego poczęły na jaw ` 
Lwów 11 maja. | 

|| 


Mówiliśmy na tem miejscu przedwczoraj o 
pogłoskach, jakoby między Rumunją a caratem 
powstało jąkieś naprężenie. O istnieniu jego mo- 
żna było wnosić z rozdrażnionego tonu rosyjskiej 
prasy i z groźb takich, jak naprzykład: „Niech 
w Bukareszcie pamiętają, że między nami a Ru- 
munją nie leży żadna obca ziemia!“ Z drugiej: 
jadnak strony dziwnem się wydawało, że russofil | 
Catargiu. wógł ściągnąć na siebie gniew rosyjski. 
Godząc te dwie sprzeczności, postawiliśmy kro) 
tezę, że Rosja jest zanadto niecierpliwa, chciała- 
by już zysków z dokonanego przy jej pomocy 
przewrotu gabinetowego, a tymczasem p. Catar- 
giu, czując chwiejny grunt pod nogami, ociąga 
się Z wykonaniem petersburskich poleceń — ioto 
stąd "Bo komeraże między przyjaciołmi. Nie 
to jednak było. Stało się coś o wiele ważniejsze- 
go, zaszedł fakt, ekazujący, że poczucie politycz- 
nej niezawisłości ożywia nawet russofilów i zmusza 
ich do ściągania na siebie zasadniczego niezado- 
wolnienia caratu. 

Rzecz tak się miała. Jak wiadomo, ministe- 
rium Uarpa-Rosetti'ego wydaliło z Rumunji kilku- 
dziesięciu rosyjskich handlarzy obrazów, a innych 
posadziło do kozy, bo zebrano przeciwko nim bar- 
dzo poważne zarzuty, że byk agitatorami rozru- 
chów i antidynastycznych spisków. Żeby przerwać 
śledztwo, które mogło bardzo skompromitować 
Rosję, p. Hitrowe pocisnąż wszystkie sprężyny i 
obalił gabinet Carpa. a doprowadził do steru 
Catargiu'ego, który też natychmiast w parlamen- 
cie oświadczył, że sprawę z handlarzami obrazów 
reasumuje. Minęło jednak parę tygodni, a w spra- 
wie tej nie nie zrobiono. Wprawdzie doniesiono, 
że gabinet cofuął rozporządzenie przeciw handla- 
rzom, ale Agence Roumaine wnet wytłómaczyła, 
że to się stosuje do tych jeno handlarzy, którzy 
naprawdę 84 tylko handlarzami i niczem więcej. 
Tak sprawa stała do 30 kwietnia. Tego dnia pan 
Hitrowo wręczył rumuńskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych Lahovary'emu notę petersburskiego 
rządu, domagającą się uwolnienia aresztowanych 
handlarzy i cofnięcia wszystkich rozporządzeń bez 
żadnego zastrzeżenia. W parę dni potem, podobno 
3-go maja, p. Lahovary odpowiedział również no- 
tą, w której tonem pełnej godności zwrócił uwa- 
gę na to, że Rumunja jest państwem niepodl»- 
głem i takiem chce być we wszystkich czynach, 
a zatem nie przyjmuje od nikogo wskazówek, jak 
ma postąpić z ludźmi, którzy na rumuńskiej zie- 
mi weszli w kolizję z krajowemi ustawami. Taka 
odpowiedź zapewne drogo kosztowała ministrów 
russofilskiego gabinetu, więc na tem większe za- 
sługuje uznania. W niej mamy rękojmię, że tam, 

dzie będzie szło o niepodległość kraju i prawo 
jego do rządzenia się we własnym domu, — tam 
nawet gabinet (atargin'ego oprze się caratowi. 
Ze stanowiska europejskiego można wymagać ma- 
ło czego więcej. | 

Jednocześnie otrzymujemy z Sofji ważną 
wiadomość. Zapowiadana od pewnego czasu zmia- 
na stała Się faktem. Russofile bułgarscy, tworza- 
cy stronnictwo Cankowa, wyrzekli się swego szefa 
i uznali peawowitość władzy ks. Ferdynanda. 
Dziś zatem nie ma już żadnej frakcji bułgarskiej, 
któraby oponowała przeciw faktycznemu stanowi 
rzeczy i w aspiracjach swych opierała się o za- 
graniczne czynniki. Doprowadziła do tego legika 
wypadków, konsekwentny rozwój rzeczy i coraz 
bardziej rozkrzewiające się poczucie niepodległa- 
ści w młodych bałkańskich narodach. Los Polski 
poucza je CZem właściwie jest „słowiańskość: 
caratu i ostrzeg. przed opiekuńczemi ramio- 
nami, które sig w.at przekształcają w wężowe 


sploty. 


Szwajcarska Radu Związkowa postanowiła 
przeprowadzić nowe śledztwo w sprawie Wohlge- 
mutha, a to dla tego, Żeby wykazać bezpodsta- 
wność zarzutów berlińskiego rządu, jakoby urzę- 
dnicy aargauskiego kantonu działali w porozu- 
mieniu z socjalistami 1 wspólnie z nimi 
pnie zwalili niemieckiego komisarza na szwajcar- 
ską ziemię. Rozciągnięto tedy śledztwo nad ad- 


| 


W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH 
Przez 


Jerzego MIyriela 


(Cigg dalszy), 


— Nic nie myślę... nie mam zwyczaju myśleć 
o takich drobiazgach i nie po to przyszedłem 
tutaj. Jako człowiek starszy, jako mąż Pańskiej 
siostry, jako poniekąd opiekun całej rodziny, 
chciałem zwrócić twoją uwagg, PADIE ózefi „ że 
trzeba... że czas już zmienió jakoś tryb życia... 
wziąć się panie dobrodzieju do czegoś.. do ja- 
kiejś pracy, zatrudnienia... wyrobić sobie, stano- 
wisko, pozycję... ustatkować się. Tymczasem sły- 
szę oto, że Żyjesz nad stan, hulasz po bandel- 

ch do białego dnia... masz różne Znajomości, 
tracisz pieniądze, które nie wiadomo zkąd bie- 
rzesz, Że... 

Radzca umilkł. 

— Dla czegóż nie odpowiadasz mi pan? — 
spytał po chwili. 
, — Czekam aż radzca skończy swoję przemowę 
i przyjdzie do jakiejś konkluzji. 

— Alboż jeszcze mało tego com powiedział? 
= Niewiele co prawda, a. przedewszystkiem 
mie widzę zakończenia. 

— Jakiegoż zakończenia chcesz? Źle robisz, 
powiadam ci panie Józcfie, że Źle robisz i chcę 

nąć na ciebie, żebyś się poprawił. 
— I więcei nic? 


Adres Redakcji i Administracji 
ulica Syksiuska I 
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podstę- | mimo to dodaje, że Polacy państwo wyzyskują, a 


NIECCE OE ZEE REYES 
R 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


ar DRN 


z> 


ministracyjuym zwierzchnikiem (Bezirksammanem) 


ona polskim szkołom, które sędziów nie ksztsłcą 
w Rheinfeldenie panem Brunnerem, który całą 


odpowiednio do tego stopnia, żeby mogli studjo- 
wać niemiecką fachową literaturę, a polska lite- 
wychodzić nieznane dotąd szczegóły pierwszego ratura prawnicza nie zdolna podnieść umysłowego 
śledztwa. Oprócz wspomnianych przez nas wczo- | poziomu sędziów. 
raj dwóch listów Wohlgemutha są jeszcze cztery, | 
podpisane wprawdzie tylko literą X, ale widocz- 
nie pisane przez Wohlgemutha, do czego on' o tem, jakich to wrogów nieprzejednanych posia- 
zresztą się przyznał. Nadto, w chwili aresztowa- , damy. P. Bobrzyński wykazał w swojej mowie, że 
nia, zabrano mu notyskę, zawierającą jak powia- sędziowie są u nas pracą biurową tak przeciąże- 
da Neue Züricher Ztg, bardzo ciekawe szcze- ni, że im ani czasu, ani swcbody umysłu nie sta- 
góły o szpiegowskiej służbie Niemiec i o prakty- jena dalsze i ciągłe kształc. nie się; co zaś do li- 
kach tej służby“. Są tam adresy socjalistów, teratury, to liberał niemiecki, który pisał w Neue 
którzy się zajmoweli szpiclostwem i notatki o Frcie Presse swoje elukubracje, zapewne nawet o 
instrukcjach, które Wohlgemuth miał dać wszyst+ tem nie słyszał, że u nas literatura prawnicza 
kim swym zausznikom. p w XIV wieku miała znakomitych pisarzy. 
Dalej okazuje się, że wypędzonych z Nie- Bardzo to niedobrze, że w całej prasie wiedeń- 
miec socjalistów Wohlgemuth wzywał czasami do skiej nie ma ani jednego dziennika, 
Milhuzy, przyczem dokładnie opisywał jak mają | W którymby można fałsze i potwarze na nas mio- 
się przebierać i fizjognomje zmieniać przez przy- | tane odeprzeć. 
klejanie bród, peruk, nosów i t.d., a to wszystko Szczególniej z wielkim żalem trzeba stwier- 
nie dla tego, żeby ich niemiecka policja nie po- | dzić, że i znane półurzędowe dzienniki są stale 
znała, bo ona owszem będzie się nimi opieko- ; dla nas nieżyczliwe, a podobno tak samo nieży- 
wała, lecz dla tego, by ludność nie odgadła w 


czliwe dla rządu, pomimo, że uchodzą za rządo- 

tych socjalistach szpiclów. Podobnych szczegółów | we i inspirowane. 
podają szwajcarskie dzienniki mnóstwo jako in- Minister sprawiedliwości wystąpił wczoraj 
trodukcjg do tej nieładnej symfonji, którą stwo- | po raz pierwszy z wielką mową, która potwier- 
rzy nowe śledztwo, wymuszone niejako na Szwaj- | dziła nadzieje, jakie wzbudziło jego wstępne ode- 
carach atakami Norddeutscherki. zwanie się w Izbie i następne przy przyjęciu 
—— urzędników. Dwie rzeczy przedewszystkiem po- 
dnieść należy. Minister hr. Schoenborn nie wdaje 
się w Izbie w uczone teoretyczne wywody i nie 
zważa na zarzuty opozycji, że jest dyletantem. 
Staje on na stanowisku praktycznego polityka, 
na stanowisku rządu, który oblicza się z tem co 
godziwe, zco ustawą zgodnei możliwe. Z tego sta- 
nowiska bronił on zasady mianowania urzędni- 
ków posiadających dwa krajowe języki, występu: 
jąc zarazem w obronie praw ludności słoweńskiej. 
Odpowiada to naturze państwa, krajów, potrze- 
bom ludności, zgodne jest z $ 19 ustaw zasadni- 
czych. Jak dzisiaj mówią o języku i ludności 
słoweńskiej, tak dawniej mówiono o czeskiej. 
Czyliż rząd ma ignorować potrzeby tysięcy Sło- 


J 
które słowa niemieckie, lub włoskie? Bardzo do- 
ministra jest to w ogóle pytaniem mniejszej Wwa- 


należy zawsze notować, żeby nikt nie zapominał 


I 
i 


Z W AE WOK 


Parlament niemiecki, zwołany 7-go maja dla 
załatwienia rządowego projektu o emeryturach 
robotniczych i o ubezpieczeniach na wypadek ka- 
lectwa, stał się odrazu widownią gorących zapa- 
sów. Liberałowie są naturalnie przeciwnikami 
projektu, bo on do pewnego stopnia uwalnia ro- 
botników od niewolniczej zależności od fabrykan- 
tów. Część junkrów również występuje przeciw 
projektowi, który na państwo nakłada dość wiel- 
kie finansowe ciężary. Większość stronnictwa ka- 
toliekiego oponuje przeciw przewadze, jaką we- 
dług projektu miałby rząd centralny na robotni- 
cze sprawy i stowarzyszenia. 

Słowem, jedni całkiem nie chcą polepsze- 
nia losu robotników, inni pragnęliby usunąć z 
projektu wszystko, co nosi na sobie piętno pań- 
Btwowego socjalizmu, a są i tacy (postępowcy i 
socjaliści), którzy projekt uważają za niedosta- 
teczny, za czyniący za mało dla robotników. Po- 
mimo tej zdań różnicy jest jednak nadzieja, że 
choć małą większością głosów, ale przejdzie pro- 
jekt, bo rząd zagroził poufnie, że w razie odrzu- 
cenia jego rozwiąże parlament bez ceremonji, 
jak rozwiązał sejm pruski. Charakterystyczną jest 
rzeczą, że olbrzymia zmowa, która ogarnęła ca- | 
łą Westfalję i zgromadziła pod sztandarem ro- 
botniczej opozycji 100.000 wyrobników, wybuchła 
także na tle niezadowolnienia robotników z rzą- 
dowego projektu. 

Na wielu punktach w Westfalji już się krew 
polała i w ogóle robotnicza kwestja stanęła na 
tym punkcie, że półśrodkami załatwić jej nie mo- 
żna — trzeba koniecznie przyjąć program kato: 
lickiego obozu. 


weńców, dla tego, Że mają w swojej mowie nie- 
niosłemi i rozstrzygającemi są następujące oświad- 
czenia ministra: „Dla rządu, dla urzędnika, dla 
gi, jaką jest kultursica i literacka wartość któ- 
regoś języka. Jest to może pytanie bardzo inte- 
resujące dla uczonych lingwistów, — ale gdy 
idzie o obsadę miejsc, to należy uwzględniać po- 
trzebę i prawo“. Niemniej energicznie odparł mi- 
nister napaści opozycji na sędziów z tego tytułu, 
że nie są Niemcami, ergo na zaufanie nie za- 
sługują. Oddając spraw.edliwość pracom przygo- 
towanym za ministra Prażaka, które umożliwiły 
prędkie wniesienie kodeksu karnego, oznajmił, 
że i prace w celu przygotowania reformy pro- 
cedury cywilnej także już bardzo postąpiły. 

O duchu panującym w ministerstwie obja- 
śnia nas rozporządzenie wydane do prokuratorów 
w sprawie konfiskat. Jest to rozporządzenie pra- 
wdziwie liberalne, jakkolwiek gabinet nazywa 
się reakcyjnym. 

Co do uzdolnienia i przekonań ministra, to 
najlepszą odpowiedzią jaką mógł dać opozycji 
| było to, że wykazał jej, iż zasady i kierunki 

które zalecał w swej broszurze przed 12 laty 
wydanej, znalazły właśnie zastosowanie w nowym 
kodeksie procedury karnej. Minister potępił szwin- 
del z t. z. ratengeschaefte, a na polskie desideria 
odpowiedział faktem: „Rząd akcję w kierunku 
ulepszenia sądownictwa rozpoczął tam, gdzie to 
jako najwięcej pożądane było wskazanem, w Ga- 
licji*. Całe to wystąpienie i każdy jego szczegół 
| rzuca światło bardzo dodatnie tak na cały sy: 
stem rządowy, jak i na osobę ministra, w które- 
go wyborze hr. Taaffe znowu bardzo szczęśliwą 
miał rękę. 

Sesja bieżąca zostanie za kilką dni odro- 
czoną do jesieni. Muóstwo spraw nie doczeka się 
już teraz załatwienia, ustawy szkolne nie przyj- 
dą nawet do pierwszego czytania; tylko ustawa 
o pupilarnej zdolności obligów propinacyjnych, 
musi być załatwioną, gdyż powodzenie operacji 
finansowej bardzo od tego zależy. 


Korespondencje. 


Wiedeń 9 kwietnia. 

(?) Starania Koła polskiego w sprawie po- 
mnożenia sił pracujących w sądownictwie, popie- 
rane przez obu prezydentów sądów apelacyjnych, 
osiągnęły tym razem pomyślny skutek. Słusznie 
też wyraził p. Madeyski rządowi za to w imieniu 
Polaków publiczne podziękowanie. Wzmocnienie 
pracy w sądach przez nowych 128 sędziów, to 
istotnie znaczne polepszenie, lubo ono samo jedno 
jeszcze nie wystarczą. 

Sprawa ta daje znowu sposobność do obja- 
wu namiętnej nienawiści ku nam ze strony cen- 
tralizmu i liberalizmu. Weue Freie Presse przy- 
znaje wprawdzie, bo musi, że polepszenie sądo- 
wnietwa w Galicji nie jest sprawą prowincjonalną, 
lecz sprawą ogólnego państwowego znaczenia, ale 


zarazem rzuca się na autonomję i na całą kul 
turę polską. Niedostatki sądownictwa przypisuje 


— A to dobre?! Jużci że nic więcej. P i, ni i aż i ; 
się, zmień tryb życia, pracuj — ot K j. 5 opraw ' dom lasy, łąki, nieużytki aż do ostatniego ziarnka 


stkko i . Ni i ict 
co cię proszę. ystko, o | piasku. Niech się kochany pan radzca namyśli 


a . interes kokosowy! Słowo daję. 
= Myślałem, ze radzca bierze tę rzecz bar- A ja, Baa mam (NARZ — krzy- 
dziej serjo — i głębiej i szedłem tu z pewną ;czał zaperzony radzca, -— żebym sobie prędzej 
otuchą i nadzieją nawet... dał głowę uciąć, aniżeli kupiłbym panu choćby 
— Nie rozumiem. 


i R łokieć gruntu! 1 
— Sądziłem, że jako człowiek starszy, jako! — W takim razie pocóż mi pan daje nauki 
mąż mojej siostry : wreszcie jako do pewnego j 


p moralne... i czemu się pan żołądkuje? 
stopnia głowa rodziny i poniekąd opiekun nas| — Żołądkuje! cóż za łobuzowskie wyrażeniel... 
wszystkich, kochany pan radzca powie tak: ko- 


ch, azca pan mnie chcesz do grobu doprowadzić. 
A Józiu, szalejesz, bawisz się, hulasz, a to| — Ale fe! radzeo dobrodzieju.., pozwól się 
jest źle. 


- - tylko prowadzić — a znajdziesz się na kola- 
— Spodziewam się że źlel cyjce, jakiej od lat dwudziestu pięciu nie pumię- 
— Wiem o tem, ale chodzi o konkluzję. Otóż | tasz. Kto myśli o grobie, mając młodą żoneczkę, 
sądziłem, że radzca powie: Jako głowa rodziny | kochającego szwagra... 
nie chcę cię, moje drogie dziecko widzieć, w — Kwituję z pańskiego kochania! 
sytuacji niewyraźnej. A — Nie należy gardzić azczerem uczuciem. 
— Ma się rozumieć, że nie chcę. , Radzca panować już nie mógł nad sobą. 
;— Proszę o chwilkę cierpliwości. Wypowiada | — Niech djabli porwą pańskie uczucia! Daj 
mi pan radzcą obszerną naukę moralną, której |mi święty pokój... znać cię nie chcęt 
ja słucham z całą pokorą — i kończy ją temi] — Panie radzco, dobrodzieju, szwagierku, dla 
słowy: „przeto dbając o młode latorosle domu f czego nie mamy żyć w dobrej komitywie? 
Gerlichów, kupuję ci folwark, nie wielki, włók| — Bo nie sposób! 
pięćdziesiąt w dobrej glebie — jedź, pracuj, go-| — Owszem, bądźmy, tylko na określonych wa- 
spodaruj, a jeżeli będziesz się źle prowadził, w | runkach. Radzca niedawno się ożeniłeś, możesz 
takim razie nie chcę cię znać. mieć synów, zachowsj więc dla nich nauki mo- 
Radzca zaczerwienił się po Same uszy. ralne, a mnie pozwól żyć jak mi wypadnie, albo 
— Col — zawołał — jal panu folwark mam |też daj mi sposób do Życia i żądaj, żebym się 
kupować? ależ to czyste kpiny! Jeszcze Bogu i 


p 2. ) do twoich wymagań stosował. 
A normo dotychczas. Tego jeszcze] — Jesteś pan, że łagodnie powiem, niepo- 
rakowało! 


0. ZA 4 rawny. 
Józio śmiał się jak opętany, ukazując dwa g Po co ten dramat, drogi radzco! pana irye 
szeregi zdrowych białych zębów. tuje, 8 mnie nie wzrusza, zOstąńmy jak byliśmy, 
— No jakże, — mówił, — będzie z tym fol- |szwagrami, dobrymi znajomymi i nie trujmy s0- 
warkiem? Przyjąłbym go za pokutę, osiadłbym w 


bie życia nawzajem. 
nim, rozpamiętywał moje błędy i sprzedawał ży-| — Dobrze, dobrze, bardzo dobrze! — mruczał 


Ludwik Masłowski. 


„ Z zamiejscową prenumeratę zp 
mię należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna, 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 


Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiega 

liczba 3. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 

tczba 5. — Trafika przy nl. Omolinskich (obok 

Łazienek Diany). — Biuro Dzienników, przy ul 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismór” Radakcja nie zwraca. 


Zachód 


ika "= 


Wschód słońca g. 4 m. 31 


Długość dnia g. 14 m. 51 


i 22 Przybyło dnia 2 min. 


Wielkie jest zaciekawienie, czy pierwsze używane w Austrji za mało były literacko wy- 
czytanie noweli szkolnej w Izbie panów wywoła , kształcone a przeto nie nadawały się de urzę 
wstępną walkę. Izba panów musi bowiem wybrać ; dowania sądowniczego, a zwracając się w końcu 


komisję szkolną ad hoc. 


Są jednak zdania, że i) do lewicy oświadcza, że jeśli ona pragnie, aby 


w Izbie panów nowella szkolna teraz jeszcze do; Czesi nie zwracali się z swojemi słuszemi żąda- 


Sprawa ta jeszcze nie rozstrzygnięta. 

W sferach powaènggh obiega tu uporczywie 
wieść, że margrabia Wielopolski ma zostać mini- 
strem, że car oddawna żywił ten zamiar i że 
skutkiem śmierci hr. Tołstoja wykonanie zamiaru 
zostanie przyśpieszone. Bądź co bądź, byłby to 
wypadek pożądany, gdyż wiadomo, że w Rosji 
więcej jeszcze niż gdzieindziej znaczą osoby, a 
nie prawa i przepisy — a przecież margrabia 
wchodząc do rządu przyniósłby niezawodnie dobrą 
wolę z sobą. 

Doniesienia Corresp. de VEst o zamiarze 
koronacji cara na króla polskiego są prostą kom- 
binacją bez najmniejszej faktycznej podstawy. 


5 
Rada państwa. 
Wiedeń 9 maja. 

343 posiedzenie Izby posłów zagaił przewo- 
dniczący dr. Smolka o godz. 10-tej przedpo- 
łudniem. 

Obecni ministrowie: Taaffe, Prażak, Falken- 
hayn, Schónborn i Zaleski. 

Na stół Izby weszło przedłożenie rządowe 
z projektem do ustawy 0 uznaniu galicyjskich 
obligów indemnizacyjnych za papiery wartościo- 
we pupilarnego bezpieczeństwa. 

Pos. ks. Wurm, jako przewodniczący ko- 
misji dla podatku giełdowego, zapytuje prezy- 
denta Izby, kiedy postawi on na porządek dzien- 
ny projekt komisji o zaprowadzeniu tego poda- 
tku, gdyż właśnie minął rok od czasu, kiedy ko- 
misja ten projekt złożyła w biurze prezydjalnem. 

Przewod. dr. Smolka wyjaśnia, iż z 
powodu rozwlekłości rozprawy budżetowej bra- 
kuje czasu do załatwienia wielu ważnych spraw, 
że jednak, jeżeli czas na to pozwoli, postawi nie- 
bawem sprawę podatku giełdowego na porządek 
dzienny. | 

Następnie przystąpiono do dalszej rozpra- 
wy budżetowej nad tytułem „Najwyższy Trybu- 
nał sądowy.* 

Pos. dr. Vaschaty zaznacza, że mimo 
równouprawnienia językowego przyznanego konsty- 
tucją w zasadzie, w praktyce język czeski jest 
upośledzonym na korzyść niemieckiego, bo nawet 
Najwyższy trybunał, chociaż ma kilku funkcjona- 
rjuszów, którzy biegle władają językiem czeskim 
w mowie i piśmie, nie dopuszcza rozpraw w tym 
języku i niepozwala, aby obrońcy po czesku 
przemawiali. Dz.eje się to dlatego, bo na czele 
tego Trybunału stoi mąż, który publicznie w 
Izbie panów śmiał odmawiać Czechom ich praw 
konstytucyjnych i jest zagorzałym zwolennikiem 
centralizmu niemieckiego. Na zakończenie swojej 
mowy omawiał pos. Vaschaty stosunki sądowni- 
cze na Szląsku, gdzie prezydent sądu zakazuje 
swoim podwładnym rozmawiania ze stronami po 
polsku lub czesku. Takie niedostatki muszą być 
usunięte, jeżeli Austrja, która wzięła sobie za 
dewizę: „równe prawa dla wszystkich narodów* 
nie ma utracić swojej „raison d’être!“ (Oklaski 
z ław Młodoczechów). 


Następny mówca z ław czeskich dr. Zu c- j Orzo 


ker stanął w obronie Najwyższego trybunału 
przeciw zarzutom pos. Vaschatego i oświadczył 
wbrew twierdzeniom tego posła, 
tego trybunału używają najlepszej sławy w Au- 


steji i po za jej granicami, a nikt z zawodowych i grafów 0 


| 


' 


że orzeczenia | poleca prokuratorom, aby bez 


Są to zawistne napaści i kłamstwa, które; pierwszego czytania nie przyjdzie. Dzisiaj niami do ław konserwatystów niemieckich, trzeba, 


aby lewicą przyszła wreszcie do przekonania, że 
bez uwzgiędnienia tych żądań Czechów nie po- 
dobna przyjść z niemi do jakiegokolwiek porozu- 
mienia. (Oklaski z całej prawicy i gratulacje). 
Wniosek dr Zuckra podpisało prócz po- 

słów czeskich bardzo wielu posłów z wszystkich 
klubów prawicy, a przeciw niemu wystąpił prze- 
wódzca liberalnej i centralistycznej lewicy dr. 
Plener. W tym wniosku widzi mówca pierwszy 
krok, zrobiony do rozbicia jednotliwości austr- 
jackiego sądownictwa, zjednoczonego u szczytu 
w najwyższym Trybunale, który w dalszem na- 
stępstwie rozpadłby się na kilkanaście senatów, 
urzędujących w kilkunastu językach, a senaty te 
usunęłyby się faktycznie z pod kontroli prezy- 
denta Trybunału, bo przecież niesposób przy- 
puszczać, aby najwyższy kierownik Trybunału 
mógł być polyglottą, władającym kilkunastu ję- 
zykami austrjackich ludów. Zresztą wniosek pos. 
Zuckra jest zupełnie zbędnym, bo w rozpra- 
wach przed najwyższym Trybunałem nie biorą 
udziału strony, ale ich prawni zastępcy, a prze- 
cież dotąd nie spadła tak nizko nauka języka 
niemieckiego, aby adwokat, którejkolwiek naro- 
dowości nie niemieckiej, nie potrafił przemawiać 
przed sądem po niemiecku. 
Mówca pojmuje konstytucyjne równoupra- 
wnienie obywateli państwa w tem sposób, iż są 
oni równouprawnieni w obec prawa, lecz nie 8ą- 
dzi, aby dało się z tego wywnioskować równo- 
uprawnienie ich języków w urzędowaniu s4do- 
wem. Słabsze narodowości nie powinny przeto 
wstydzić się, że mowy ich muszą ustępować star- 
sz'ństwa językowi więcej wykształconemu i mū- 
szą się zadowolnić podrzędniejszą rolą. (Oklaski 
z lewicy). ( 
Sprawozdawca dr. Lienbacher odpierał 
najpierw zarzuty pos. Vaschatego, czynione naj- 
wyższemu Trybunałowi, nazwał je bezzasadnemi 
i samego mówcę kompromitującemi, a przecho- 
dząc do wniosku pos. Zuckra, z którym w za- 
sadzie sprawozdawca się zgodził, zaznaczył, że 
wielokrotnie strony, występujące przed najwyż- 
szym Trybunałem, żądają od swoich prawnych 
zastępców, aby przemawiali w języku, którym 
często mniej biegle władają niż językiem mie- 
mieckim. Ze względów praktycznych sprzeciwia 
się sprawozdawca wnioskowi p. Zuekra, bo 
wprowadzenie wniosku tego w wykonanie pocią: 
gnęłoby za sobą ogromne pomnożenia personalu 
nyjwyższego Trybunału, aż do systemizowania 
etatu 150 radzców dworu (Oklaski z lewicy). 
Po tem przemówieniu przyjęto tytuł drugi, 
a przy trzecim tytule „Trybunały sądowe w kra- 
jach koronnych* zabrał głos p. minister sprawie- 
dliwości hr. Schónborn. 
U wstępu polemizował mówca z onegdajszą 
mową pos. Meng ra, walcząc przeciw użytemu 
przez tego mówcę porównaniu, jakoby wymiar 
sprawiedliwości w Austrji podobnym był do do- 
wolności w sądownictwie, praktykowanej w czasie 
upadku cesarstwa rzymskiego, zaś następnie sta- 
wał p. minister w obronie jurydycznej wartości 
czeń najwyższego Trybunału. 

W końcu czynią zadość życzeniu posła 
Fussa odczytał p. minister okólnik, w którym 
krytycznego zba- 


| dania nie zastosozywali do prasy znanych pāra- 


prawników nie odważyłby się przyklasnąć zarzu- | 


tom pos. Vaschatego, jakoby orzeczenia Trybu- , czas prokuratorowi 


nału sprzeciwiać się miały nietylko obowiązują- | 


cym ustawom, ale również zdrowemu rozs% 

Mówca stawia wniosek, aby przy a Wa 
rozprawach przed najwyższym Trybunałem i 
było, jeśli tego żąda strona wnosząca zażalenie 


dkowi. | 


„nienawiści i pogardzie* (Haas- und 
Werachtuaga;aragraphe) 65, 300 i 302. Dotych- 
e przekraczali granice dopu- 
szzalnej swobody zdania. Sumienna interpretacja 
kodeksu i art 23 ustawy zasadniczej powinnaby 
prokuratorów przekonać, co jest nienawiścią i 
pogardą, a co nią nie jest. 

W okólniku tym zwrócono uwagę prokura- 


nieważności, używać tego języka, w którym była (torów, że nie obawiając się ujemnych skutków, 


prowadzona rozprawa w pierwszej instancji 89- powinni oni © 


dowej. 


praktycznemi, zbija zarzuty, jakoby inne języki 


zasapany radzca, pożegnał się bardzo obojętnie 
z Józiem i poszedł do domu. 

Przez całą drogę uspokoić się nie mógł. 
„— A to bezczelna bestja! — mówił sam do 
siebie półgłosem. — On, panie dobrodzieju, chce 
żebym ja mu dobra ziemskie kupował! Świat się 
kończy! słowo honoru daję świat się kończy I... 


Rozdział ósmy, w którym opisane są wydarzenia, o 


jakich zakochany Kontrolor nie miał najmniejszego ; 


pojęcia. 

Kto się pilnie przyglądał miastu, zwłaszcza 
dużemu, ten wie że o każdej godzinie dnia, ta 
ruchoma fala ludzi, która bezmyślnie napozór 
przelewa się po ulicach, ma o każdej godzinie 
prawie inną fzjognomję. Szczególniej da się to 
zauważyć rano, w godzinach, w których całe rze- 


,|sze różnego wieku i różnej płci pracowników 


spieszą, bądź to do nauki, bądź to do zatrudnień 
obowiązkowych w biurach, w kantorach, w fabry- 
kach. Ludzie zupełnie sobie nieznani spotykają 
się na ulicach, o pewnych godzinach, w pewnych 
punktach i wytwarza się między nimi znajomość 
„Z widzenia;* znajomość, która właściwie nie mo- 
że się nazwać znajomością i żadnych obowiąz- 
ków, nawet obowiązku ukłonu nie wkłada — a 
jednak znajomością jest. 

Ktoś naprzykład chodzący o jednej godzi- 
nie do pracy, spotyka codziennie na swej drodze 
jednych i tych samych ludzi, wśród których wy- 
różnia szczególniej, dajmy na to: grabego pana 
z teką pod pachą, jakiegoś oryginalnie zaniedba- 
nego nauczyciela łaciny i piękną pensjonarkę, 
zawsze spóźnioną, biegnącą szybko, z wyrazem 
wielkiego przerażenia i zakłopotania na twa 
rzyczce, zsrrmienionej z ptápiecku. Niby to nie 


A ; : „| wne przeciw o 
Mówca uzasadnia ten wniosek względami ników, a zanie 


zęściej wytaczać procesa subjekty- 
dpowiedzialnym redaktorom dzien - 
chać zarządzenia konfiskat. 

które 


Po tem przemówieniu p. ministra, 


4000444 


są znajomi, a przecież znajomi i dość jest któ- 
rego dnia nie spotkać o właściwej godzinie tych 
osób — a już przychodzą myśli i przypuszczenia, 
czy gruby pan nie zasłabł? czy zaniedbany nau- 
czyciel nie został przeniesiony na prowincję, aby 
tam krzewił umiejętność łaciny i greczyzny, czy 


(wreszcie piękna pensjonareczka nie dała za wy- 


granę nsuce i nie szyje sobie wyprawy Ślubnej, 
bez pośpiechu, bez obawy że sig spóźni i narazi 


(na gniew „madame,“ która w takich wypadkach 


bywa nieubłagans zazwyczaj. 

I Esunia, która zawsze o jednej godzinie 
chodziła na pensję, miała mnóstwo takich znajo- 
mych z ulicy. Nie rozmawiała z nimi nigdy, nie 
wiedziała jak się który nazywał, czem się tru- 
dnił — przecież znajomi to byli i twarze ich 
spotykała zawsze z przyjemnością, 

Nie jeden, ale kilku grubych panów, toczyło 
się zawsze o tej samej godzinie w jednym i tym 
samym kierunku; nauczyciele z plikami kajetów 
pod pachą śpieszyli do szkół, biegło massg uczniów 
w mundurkach — i mnóstwo pensjonarek z książ- 
kami i koszyczkami, w których znajdowały się 
ręczne robótki i bułeczka na drugie Śniadanie. 

Wszystkie te twarze Ewunia znała dosko- 
nale i poznawała je później na spacerach po po- 
łudniu, w ogrodzie miejskim, w alejach — ale 
najlepiej lubiła TY rano. Zwłaszcza je- 
den z grubych panów akuratny i punk- 
tualny, że gdy się ukazywał obok pewnej naro- 
żnej kamienicy, można było przysiądz, że jest w 
pół do dziewiątej na ratuszowym zegarze. I ten 
drugi jegomość, chudy, zaniedbany, z nieuczesaną 
brodą i w zaplamionym paltocie, również był 
punktualny jak zegar i nigdy się nic ae an 

„d m 


a 


, 


cała Izba przyjęła rzęsistemi oklaskami, prze- 
rwano rozprawę budżetową i zamknięto posie- 
dzenie. 

Następne w piątek d. 10 b. m. 


Motywa 


do poszczególnych paragrafów projektu nowej 
ustawy karnej. 


Deputowanym w Radzie państwa rozdano u- 
motywowanie projektu rządowego nowej ustawy 
karnej. 

Z motywów tych podnosimy szczególniej dwa, 
dotyczące paragrafu o zbrodni naruszenia religji 
i przekazania sądom zwykłym spraw o obrazę 
czci za pomocą prasy. popełnioną. 

W motywach do paragrafu o zbrodni naru 
szenia religji toczy się cała argumentacja rządu 
około znaczenia wyrazów „Lasterung* i „Gottes- 
lasterung.* 

Jak wiądomo, rząd nosi się z projektem do 
nowej ustawy karnej już lat kilkanaście i projekt 
taki raz już w roku 1874 przedkładał. Komisja 
Rady państwa badając ten wniosek wówczas, u- 
znała, iż wyraz „Gotteslasterung* (bluźnierstwo), 
nie może być identyfikowanym z wyrazem „Lä 
sterung" (zelżenie). 

Rząd jest innego zdania w tej mierze i w 
tym duchu motywuje $ 174 o naruszeniu religji. 
Paragraf 174 projektu nowej ustawy karnej 
brzmi: 

„Kto publicznie Bogu bluźni (Gott liistert), 
wiarę w Boga zniszczyć się stara lub pogardę 
dla religji okazuje, karany będzie więzieniem lub 
ciężkiem więzieniem aż do trzech lat." 

Komisja Rady państwa dodała do wniosku 
rządowego z roku 1874 słowa: „przez obelżywe 
(szkalujące) wyrazy“ („durch beschimpfende Aeus- 
serungen *). 

Obecne przedłożenie 
dodatek. 

Wedle sprawozdania komisji, przyjęto ten 
dodatek wychodząc z założenia, iż wyraz „blu- 
źnierstwo* (Gotteslasterung) wzięty być musi w 
kościelnem znaczeniu (w znaczeniu literatury ko- 
ścielnej), że zatem. jeżeli tak się rzecz ma, 
znaczna część literatury filozoficznej jest bluźnier- 
stwem. 

To założenie jednak, 
błędne. ' 

Nie można przypuścić, ażeby pojęcie „lże- 
nia* (Ldsterung) przy zastosowaniu ustawy kar- 
nej należało dedukować z innej umiejętności i 
dotychczasowa judykatura stoi w sprzeczności 
z takiem twierdzeniem, a i obecnie obowiązująca 
ustawa karna zawiera postanowienia „o bluźnier- 
stwie" (Gottesldsterung), zgodne z nowym pro- 
jektem. W $'122 bowiem powiada, iż zbrodni 
naruszenia religji dopuszcza się ten, kto Boga... 
lży (wer Gott... lästert). 

Przy zastosowaniu tego postanowienia w 
praktyce sądowej, uznał najwyższy Trybunał, ja- 
ko zelżenie, (Lhsterung) każdy objaw lub każde 
okazywanie pogardy, a w orzeczeniu swem Nr. 
1.117 orzekł: Pod słowem lżyć (lästern) w zwy- 
kłem znaczeniu rozumieć należy obwinianie ko- 
goś o wielki brak doskonałości. (Jemanden gro- 
ber Unwvollkommenheit beschuldigen). 

Nigdzie nie można znaleść śladu, ażeby po- 
jęcia wyrazu bluźnierstwa (Gottesldsterung) szu- 
kać należało na drodze wskazanej przez komisję 
Rady państwa. 

Jeżeli się zaś weźmie pod rozwagę, jakie 
znaczenie z wyrazem „lżenie* wedle wyż napro. 
wadzonych orzeczeń jest połączone, przychodzi 
się do tego przekonania, że do karygodności w 
mowie będących czynów nic więcej oprócz lżenia 
(Ldsterung) nie potrzeba. 

Orzeczenia te z drugiej strony usuwają oba- 
wy wyrażone w sprawozdaniu komisji, jakoby po- 
stanowienia przedłożenia rządowego uniemożli- 
wiały objawy wyniku badań filozoficznych. 

Bluźnierstwo zakłóca porządek w państwie 
przez naruszenie religijnych uczuć jego mieszkań- 
ców, zatem ukaranie go odbywa się tylko w in- 
teresie ludności, a byłoby to powrotem do kry- 
minalistycznych zapatrywań dawnych czasów, gdy- 
by w ukaraniu bluźcierstwa widziano głównie 
odwet za obrazę Boga i gdyby pojęcie „szkalo- 
wania* (Beschimpfung), które do ludzi lecz nie 
do Boga zastosować się da, w istotę czynu 
wciągano. 

W projekcie rządowym postawiono także 
na równi z bluźnierstwem wypadki, „jeżeli kto 
stara się zniweczyć wiarę w Boga i religji pu- 
blicznie pogardę okazuje“. 

Wedle obowiązujących teraz ustaw popełni- 
zbrodnię ten, kto religji okazuje pogardę i stara 
sią krzewić niewiarę. 

Kodeks nasz uznał bowiem za rzecz potrze- 
bną, zabezpieczyć instytucje państwowe i niektó- 
re kościelne od napaści chociaż nie skierowanych 
przeciw istnieniu tych instytucyj i bezpośrednio 
istnieniu temu nie zagrażających; nie ma więc 
powodu odmawiać tej opieki religii w ogóle i nie 
zabezpieczać jej od napaści, przybierających for- 
mę pogardy. ; 

Co się tyczy wiary w Boga, to przyjęto ta- 
kie brzmienie paragrafa, wadle którego ustawa 
karna nie kładzie wcale przeszkód umiejętnym 
i spekulatywnym badaniom i ogłaszaniom ich 
wyniku. , 

Rząd motywuje w sposób następujący, dla 
czego przekazuje sprawy 0 obrazę czci drukiem 
popełnioną sądom zwykłym. 

Przeciw będącym obecnie w mocy postano- 
wieniom ustawy karnej co doobrazy czci drukiem 
popełnionej, podnoszą z wielu stron zarzuty, że 
w postanowieniach tych cześć poszczególnych o- 
bywateli państwa nie znajduje należnej jej dosta- 
tecznej opieki, szczególniej zaś słyszeć się dają 
skargi, że życie prywatne i rodzinne w nieznośny 
sposób wydane jest na łup napaściom w pismach 
drukiem ogłaszanych. 

Zaradzić temu można tylko na drodze pro- 
cedury karnej. 

Doświadczenie pouczyło, że w wypadkach 
prywatnej obrazy czci, powołanie przysięgłych na 
sędziów spowodowało właśnie wyż wymienione 
skargi i niezadowolnienia, i te dwie okoliczności 
zdają się stać ze sobą w tak nierozerwalnym 
związku, iż nie można inaczej temu zaradzić, jak 
ograniczeniem postanowień ustaw zasadniczych o 


rządowe usunęło ten 


zdaniem rządu, jest 


h ięgłych tylko co do publicznych wy- ię : 
sądach przysięgłych ty P y |bę dzie przepaścistych różnic i nowa chorągiew 


stępków. ea 

Obszerne publiczne omawianie sprawy w 
dziennikach, towarzyszące zwykle każdej rozpra- 
wie przed przysięgłymi, trudności jakie się przy | 
takich rozprawach nastręczają temu, 
prawa toczyła się li tylko w granicach ustawą 
zakreślonych, zwłaszcza jeżeli sprawa tyczy się * 
życia prywatnego lub rodzinnego, sprawiły, że 
obrażony drukiem, zwłaszcza jeżeli się sprawa 


A 
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tyczy jego życia prywatnego lub rodzinnego, z re- 
guły woli zrzec się sądowego ścigania, aniżeli na- 
rażać się na niepewny los procesu, który zwykle 
w tak przykre położenie go stawia, że nawet na- 
stępne zasądzenie oskarżonego nie może uważać 
jako dostateczne zadośćuczynienie za zadaną mu 
krzywdę. 

Kwestję co do wykluczenia jawności rozpra- 
wy w sprawach o obrazą honoru rozstrzygnąć ma 
nowela do postępowania karnego, którą rząd przy- 
gotowuje. 


Nowa chorągiew. 


Kongresy katolickie, które się odbyły tej 
wiosny, a zwłaszcza trzy ostatnie i jednoczesne: 
w Portugalji, Hiszpanji i Austrji, są ciekawe nie 
tylko ze względu na postawę, jaką przybrały 
względem świeckiej władzy Papieża. Poszły one 
znecznie dalej. W Madrycie i Wiedniu przed 
mictem obrad stały się najważniejsze kwestje 
społeczne i polityczne. Publicystyka, oświata pu- 
bli zaa, położenie robotników i stosunek pracy 
do k:pitału, były kolejno rozważane i krytykowa 
ne. Zgromadzeni wystąpili z własnym dla każdej 
z tych dziedzin programem. Szkoła według nich 
powinna być wyznaniową, stosunki socjalne zmie- 
nione zgodnie z zasadami religji. Niektórzy mów: 
cy w Wiedniu skarżyli się, że przy uniwersytecie 
tamtejszym zbyt wielu jest profesorów-niekatoli- 
ków, a niektórzy w Portugalji domagali się pa- 
dobno zamknięcia świątyń protestanckich. Nie 
wchodzimy zresztą w szczegóły, które mogą się 
odznaczać niekiedy przesadą. Po za tem ujawnił 
się fakt doniosły, że katolicy organizują się w 
stronnictwo polityczne, że przygotowują się do 
udziału w walce o reformę społeczną, która stoi 
na porządku dziennym historji świata, że zjawia 
się żywioł, który z religji czyni podstawę swoich 
przekonań w sprawach socjalno-państwowych, ży- 
wioł, który obejmuje szerokie obszary ziemi, a 
poczuwa się do solidarności. 

Z tego stanowiska uważane, ostatnie kon- 
gresy bardziej nawet zasługują na uwagę Euro 
py, niż jako narzędzie protestu przeciw panowa- 
niu Włochów nad Rzymem. Dla ogółu katolickie- 
go świata kwestja władzy Świeckiej Papieża jest 
zasadniczą w moralnem znaczeniu. Wcześniej czy 
później będzie ona załatwiona zgodnie z życze- 
niami Watykanu. Gdy król przeniesię swą stolicę 
do innego miasta włoskiego, Papież przedewszyst 
kiem zostanie w całem tego słowa znaczeniu Pa- 
pieżem, a Włochy Włochami, i za obrębem pół- 
wyspu Apenińskiego zmiana ta nie odbije się 
jaskrawo na biegu spraw politycznych. Gdy je 
dnak stronnictwa katolickie w wielu krajach obej- 
mą kierunek polityki i ustawodawstwa, ważne 
wynikną ztąd skutki.  Wywrze to wpływ na 
wszystkie zagadnienia cywilizacji i postępu 

Polityczne stronnictwa wprawdzie nieraz już 
stawały pod sztandarami religijnemi. Pod pewnym 
względem przykład takiego skojarzenia polityki z 
religją stanowi silne stronnictwo katolickie w Niem- 
czech, zwane „Centrum.* Ono wszelako w szcze- 
gólnych powstało warunkach i samo przez się 
misło zaladwie miejscowe znaczenie. Katolicyzm 
w Prusach uległ prześladowaniu rządu i wyznaw 
cy jego zorganizowali się dla obrony. „Centrum* 
atoli stało się zawiązkiem, przykładem i wzorem 
dla innych krajów. Dziś zaś katolicy występują 
na widownię w zwartych szeregach nietylko tam, 
gdzie byli przedmiotem ucisku rządowego. W sku- 
tek tego fakt nabiera zupełnie innej doniosłości. 
Jest to już nie ruch obronny, ale działanie zaczepne. 
Chodzi już nie o przeciwdziałanie ograniczeniom 
przywilejów Kościoła, lecz o przewagę zasad re- 
ligijnych w życiu, o odciśnięcie piętpa chrześci- 
jańskiego na instytucjach społecznych, o użycie 
religii za dźwignię reform socjalnych i politycz: 
nych. Nie jest to już prąd odosobniony, bo obejmuje 
wiele naraz krajów ; nie jest przypadkowy, bo bu- 
dzi się bez przypadkowych podniet politycznych 
W ewolucji ogólnej dojrzał on, jako czynnik sa- 
moistny na gruncie zboczeń współczesnej cywiliza- 
cji. Rozkład uczuć religijnych zatrzymał się. To, 
co widzimy, jest zwrotem w dziejach ogólnych u- 
mysłowości. 


Przedwcześnie byłoby dziś przesądzać zna 
czenie i przyszłość tego zjawiska. Ze stanowiską 
liberalnego zasługuje ono niezawodnie na nazwę 
objawu groźnego. To też stronnictwa liberalne 
różnych krajów z wielkiem zajęciem i z pewnym 
niepokojem przysłuchiwały się wywodom księcia 
Alojzego Liechtenstein'a, który położenie obecne 
Enwpy porówaywał do ostatnich chwil rozkłada- 
jącego sią w starożytności Rzymu, a stan klas 
pracujący L do upośledzenia starożytnych niewol- 
ników. O:<arżono kongresy, a w szczególności 
wiedeński, o socjalizm katolicki; na zebraniu zaś 
specja! om w Wiedniu liberahści potępili uchwały 
natoluików i wystąpili w obronie zagrożonej jako- 
by swobody szkoły, pracy i myśli przeciw urosz 
czeniom klerykalizmu. 


Można przewidywać, że rozpocznie się wal- 
ka. Rys to charakterystyczny, że już książę Liech- 
tenstein wyznaczył termin do wniesienia na po- 
rządek dzienny swego wniosku szkolnego i oświad- 
czył, że stronnictwo jego odmówi gabinetowi po- 
parcia, jeśli nie stanie się to najdalej do jesieni. 

Tymczasem, nawet nie podzielając zbyt da- 
leko sięgających pretensyj kongresów, wolno być 
zdania, że ruch ten Społeczno - religijny może i 
musi mieć dobre następstwa. Smieszne są wysu- 
wane przez liberałów obawy, że Kościoł wszech- 
władnie zapanuje nad życiem, aby wrócić Świat 
do stanu średniowiecznego zacofania. 

Trzeba pamiętać, że prąd, o którym mo- 
wa, zrodził się, ogólnie biorąc z nadużyć polity- 
ki, wyzutej z wszelkich zasad lub powodującej 
się zasadą fatalną wyższości siły nad wszystko in- 
ne w życiu. Gdy na widowni stosunków polity- 
czno-narodowych i cywilizacyjnych coraz bar- 
dziej panoszyć się zaczęło prawo pięści, gdy 
myśl i nauka poszły w służbę najmocniejszych, 
gdy za prawdę i słuszność każą ludom uważać 
nie to, co jest prawdą i słusznością, lecz to, co 
przemoc stronnicza za takowe podaje, — nie 
dziwnego, że z drugiej strony rozlega się głos 
| bezwzględny sumienia w imię religji. Może przy- 

| pomni to fałszywym hbsralistom ich błędy i mo- 

(że wytworzy w nich pr.eświądczenie, że oni to 

byli grabarzami doktryny tak pięknej w jej mło- 
ości, — oraz, że jeśli uważają tę doktrynę za 

| zagrożoną i jeśli chcą ją ratować, winni się sami 

| odrodzić moralnie. 

j Wtedy między liberałami a katolikami nie 


znów będzie zwinięta, bo walki dla walki kato- 


(licy nie chcą, pragną oni postępu, lecz nie obra- 


cania cywilizacji w gruzy anarchji społecznej, 


ażeby roz- | zdziczenia moralnego — niwelacji wszystkiego na 


świecie pod pięścią fizycznej przemocy. 


PRZEGLĄD z dnia 12 maja lbov. 
Mały F'ejleton. 


Niebieskie pończoszki. 


O stronie materjalnej zawodu literackiego 
mało u nas się mówi. Tyle jednak wiadomo, że 
literaci, Świecący łokciami lub umierający z 
głodu, do rzadkich jaż dziś należą wyjątków, że 
pióro w naszych czasach daje adeptom swoim 
coś więcej aniżeli, „ubóstwo i oklaski marne“ 
jak ongi śpiewał Syrokomla, gdyż darzy ich, je- 
żeli nie bogactwem i dostatkarai — to wybitniej- 
szym tylko zdarza się talentom— to w każdym razie 
spokojnym, a nieskąpym kęsem chleba. Nie taj- 
nem tąkże jest i to, że ze stanowiska intratności 
rozważana praca piśmiennicza jednakowe tak dla 
mężczyzn, jako i dla kobiet przedstawia szanse, 
a nawet, że czasem panie— dlatego, źe panie— 
większe jeszcze w tym kierunku mają powodze- 
nie. Tak ukształtowały się stosunki u nas. A że 
jesteśmy społeczeństwem niezbyt zasobnem i w 
dobra doczesne obfitującem, nie bez racji przy- 
puszczaliśmy, że i gdzieindziej, chyba niego- 
rzej się dzieja powołanej i niepowołanej dziatwie 
Apolina. Tymczasem przekonaliśmy się, że tak 
nie jest, i ż> jest kraj, mieniący się cywilizowa- 
nym, w któ ym dochód z literatury nie różni się 
prawie od zarobku najlichszego z wyrobników. 
Krajem zaś tym jest nie żadna posiadłość za- 
morska, o ludności napływowej, dopiero organi- 
zującej się, lecz sąsiadujące z nami o miedzę 
Niemcy, których synowie z dumą przybierają 
nazwę narodu poetów i myślicieli. Wiadomość 
o tem przynosi nam jedən z ostatnich zeszytów 
weimarskiego miesięcznika, poświęconego specjal- 
nie s.rawie kobiecej („Fraucnberuf*) w którym 
znajduje się artykuł o położeniu kobiet literatek. 

Autor skarży się, że w ojczyźnie jego ko- 
biety piszące są istotami, wszelkich praw pozba- 
wionemi, tak w obec nakładzców i krytyki, jako 
i w obec czytającej publiczności. Oddane są for- 
malnie na łaskę i niełaskę księgarzy, którzy ar- 
bitralnie dyktują im wysokość honorarjum, liczbę 
egzemplarzy i cenę. Może to wskutek tego, że 
zadużo tam jest kobiet, szukających utrzymania 
na polu literackiem, może też dlatego; że więk- 
szość autorek-Niemek, jednę tylko, jedyną dzia- 
łalności duchowej wprawia dziedzinę, dziedzinę 
romansu i noweli — dość, że doszło do tego, iż 
nakładzcy, a nawet redakcje pism nowele naby- 
wać mogą już za cenę 1—3 marek, a romanse 
począwszy od 10-ciu marek! 


„W obec cen takich — robi uwagę autor, 
z którego szczegóły te czerpiemy — trudno o- 
rzec, zaiste, czy gorzej opłacaną jest praca lite- 
ratki, czy szwaczki, zarabiającej 50 fenigów dzien- 
nie. 

Nędzny ten owoc wysiłków myśli i uczucia 
zgorycza jeszcze i zatruwa literatce niemieckiej, 
pogardliwie Blaustrumpf zwanej, krytyka facho- 
wa, której berło wyłącznie dzierżą mężczyźni. 
„Pomimo najtroskliwszych poszukiwań — powiada 
ten sam autor — nie znalazłem ani jednego u- 
stępu w czasopismach czy książkach, któryby 
brał stronę kobiet prześladowanych. To też je- 
dynem prawem, jakie w stosunku do krytyków 
płci silniejszej niepodzielnie przysługuje autorce 
niemieckiej, jest to, że wolno jej dać się obrażać 
bezkarnie przez pierwszego lepszego, który nadto 
za bohaterstwo swoje wynagradzanym jest okla- 
skami zadowolnienia nieokrzesanego tłumu.“ 

Co się nakoniec tyczy czytającej publicz- 
ności, i ta nieszczególnie również popiera utwory 
pióra kobiecego. „Jeśli nakładzca nie zadmie w 
surmę reklamy lub jeśli kierowana przez męż- 
czyzn prasa obuchem krytyki zabije utwór du- 
cha kobiecego, albo, co jest wygodniejszem, na 
śmierć przemilczy (todtschweigt), książka, wyszła 
z rąk niewieścich, nie znajdzie pokupu, choćby 
najwięcej miała zalet, a nakładzca jej tylko w ten 
sposób pozbędzie się zapasu, gdy go za bezcen 
sprzeda czytelniom lub zamieni... na makulaturę.* 

Fakty powyższe — za których wiarogodność 
poręcza nam nazwisko znanego literata niemieckie- 
go, Adolfa Gubitza, podpisanego pod artykułem 
wzmiankowanym— przytoczyliśmy głównie ze wzglę- 
du na rażący kontrast, jaki stanowią z odnośnym 
stanem rzeczy u nas. Nie mówiąc już o talen- 
tach niewieńcich pierwszej miary, które zasłużo- 
nem cieszą się uznaniem, dość przypomnieć tu, 
że kobiety, piszące u nas, byle wytrwałe i u- 
czciwą odznaczające się tendencją, wcale znośny 
byt materjalny zapewnić sobie mogą. Co do po: 
szanowania znów, z jakiego korzystają literatki 
nasze, jako Kobiety, za najlepsze pono Świade 
ctwo posłużyć może to, iż rozbiory prac ich w or- 
ganach naszych najrozmaitszej barwy z całą 
traktowane są oględnością, wolne od napaści 
brutalnych i dwuznacznych wycieczek polemicz- 
nych, których nieraz nie szczędzi się mężczy- 
znom, 


POOL 2" 
Lwów, dnia 11 maja. 


Cesarz uda się 20 b. m. jak donosi Mowa 
Pressa — na dzień jeden do obozu w Brack, dla 
odbycia pierwszego przeglądu wojsk, 

Arcyksiężna Marja Józefa poleciła wyrazić 
p. Namiestnikowi Loeblowi kondolencję swoję z po- 
wodu śmierci jego małżonki. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała rzeczywistego nauczyciela, Jana Zlepkowa w 
Wierbiążu niżnym, rzeczywistem nauczycielem szkoły 
etatowej w Jasionowie górnym. 

Wybory do Sejmu galicyjskiego rozpisane 
zostały najwyższem rozporządzeniem dla okręgów wy- 
borczych gmin wiejstich na dzień 2 lipca b. r., dla 
okręgów wyborczych miast i Izb handlowo-przemysło- 
wych na dzień 4 lipca b. r. a dla wyborczych więk- 
szych posiadłości ziemskich na dzień 9 lipca b. r. 
Wybory te odbędą się w powyżej oznaczonych dniach 
w miejscach wyboru przepisanych. 

Bliższe postanowienia, co do godzin i miejsc, 
w których wybory mają się odbyć, podane będą do 
wiadomości uprawnionych do głosowania Kartami le- 
gitymacyjnemi, któreim w swoim czasie zostaną do- 
ręczone. 

W cerkwi pp. Bazylianek przy alicy Stryj- 
skiej składać będą jutro t. j. 12 b. m. śluby zakono 
panny J. Koczorowska i S. Mysłowska. Uroczyste 
nabożeństwo z tego powodu odprawi ks. metropolita 
Sembratowicz o godzinie 9 rano. 

Sprostowanie. W notatce wczorajszej o mo- 
wie ks. Liechtensteina, w której zarzucał on austrja- 
ckiej plutokracji brak patrjotyzmu zaszła pomyłka, 
iż zamiast wyrazów: „niepatrjotyczne ten- 
dencje złożono: „niepraktyczne tenden- 
cje“, czego /czywiście nie mógł powiedzieć ks, 
Liechtenstein, bo jeśli gdzie sznkać praktyczności, to 
bezwątpienia w operacjach giełdowych, które mogą 
być — jak twierdził mówca — niepatrjotyczne, ale 
których o brak praktyczności pomawiać nie podobna. 

Szkoła malarska powstanie niebawem we 
Lwowie. Z dniem 1 października r. b. pan Marceli 
Harasimowicz artysta malarz wespół z drugim kolegą 


urządzają wyłącznie dla pań zbiorowe lekcje nauki 
rysunków oraz malowania. Lekcje te rozłożone będą 
na dwa działy: 

Dział pierwszy obejmować będzie rysunki i ma- 
lowacie olejne głów i figur, zaś dział drugi rysunki 
krajobrazów w połączeniu z malowaniem akwarellą i 
olejno. 

Podczas lekcyj traktowaną będzie teorja malar- 
stwa i nank pomocniczych. 


Od Przew. X. Sieleckiego 
następujące pismo : 

Szanowna Redakcjo! 

„Przegląd“ umieścił w swych szpaltach wia- 
domość, że na wiecu katolickim, jaki odbył się we 
Wiedniu, z Rusinów galicyjskich nikt nie był przy- 
tomny. To mylne doniesienie raczy Szan. Redakcja 
sprostować, gdyż na rzeczoaym wiecu pojawili się 
X. Sarnicki, vrowincjał Bazyljanów i niżej podpisany, 
byli też i delegaci Najprzewielebniejszych Biskupów, 
a to X. Piurko spiritualny gr. kat. seminarjam we 
Wiedniu, i X. prałat Singalewicz. Zə więcej księży 
nie przybyło na to ze wszech miar dla każdego ka- 
tolika tak ważne zebranie, łatwo da się wytłnmaczyć 
tą okolicznością, że osobliwie w ostatnich czasach 
z przyczyn wszystkim wiadomych stan materjalny na- 
szego duchowieństwa znacznie Bię pogorszył, a tn 
podróż do Wiednia wymagała dość znacznych kosz- 
tów. Dodać należy i to, że żadna z kolei galicyjskich 
nie zniżyła ceny jazdy jak to uczyniły zarządy Kolei 
północnej i innych kolei austrjackich. 

Z poważaniem 
X. Sielecki 
gr. kat. proboszcz w Źnżelu i uczestnik wiecu 
katolickiego. 

Koło artystyczno-literackie w Krakowie za- 
wiadamia, że po zapełuem wyczerpaniu pierwszego 
nakładu (12 000 egzemplarzy) popularnej reprodakcji 
obrazu mistrza Matejki „Kościuszko po zwycięstwie 
racławickiem* przystępuje obecnie do wydania drn- 
giego nakładu. 

Ze względu na potrzebę oznaczenia wysokości 
nakładu prosi Koło instytucje i osoby, które zamie- 
rzają nabyć tę reprodukcję (chromolitogr. 72>X35 cm) 
w większej ilości, aby raczyły donieść Kołn artyst.- 
literackiemu w Krakowie (rynek 1. 10) ile egzemplarzy 
mniej więcej będą potrzebowały. 

Cena pozostaje ta sama tj. 50 ct. za egzempl., 
z 20 pct. rabatem przy odbiorze 50 egz. 

Kraków 5 maja. Juljusz Kossak 

prezes. 


Zmarli. Józef Czerwiec, ob. m. Lwowa, zmarł 
we Lwowie przeżywszy lat 72. 

Nowy wypadek zawalenia się kamienicy wy- 
darzył się wczoraj w poładnie. Tym razem zdarzyło 
się to nie ze starą jaką rnderą lecz w nowej, jesz- 
cze nawet nie ukończonej zupełnie kamienicy, na ro- 
gu ul. Pańskiej i Zielonej, którą budować zaczęto 


otrzymujemy 


w roku zeszłym a która za parę miesięcy najdalej- 


miała być już zajętą przez lokatorów. Otóż wczoraj 
zawaliły się w kamienicy tej sufity i boczna Ściany 
na pierwszem i na drugiem piętrze, szczęściem że 
stało się to w porze w której wszyscy robotnicy 
poszli na obiad i tylko temu zawdzięczyć należy, że 
się tym razem obeszło bez ofiar w ludziach. 

Kamienica ta buduje się na rzecz żydowskiego 
spekulanta Oberhardta, który już niejedną poryso- 
wang kamienicą uszczęśliwił Lwów, a roboty murar- 
skie prowadził budowniczy i radny miejski p. Gołąb, 
który widocznie trzyma się przysłowia: „jaka płaca, 
taka praca* i za tańsze pieniądze buduje jak się bu- 
duje w Anglji, gdzie domy stawiane są na krótkie 
perjody, bo grunta pod budowie nie sprzedają się, 
lecz bywają wydzierżawiane. 

Niedoszłe samobójstwo. Franciszka Abra- 
ham 35 lat licząca wdowa po przedsiębiorcy budowy, 
Janie Bogumile Abrahamie, usiłowała wczoraj ode- 
brać sobie życie przez zażycie silnej dozy rozczynu 
fosforowego. Pomoc udzielona jeszcze wczas przez 
miejskiego lekarza, uratowała jej życie, a pobndką 
do tego desperackiego kroku miały być z jednej 
strony nędza, z drugiej żal za zmarłym mał- 
żonkiem. 

Wieczory czwartkowe u JE. Pawła Popiela 
w Krakowie od lat trzydziestu stanowią ognisko po- 
ważnych rozmów i serdecznych zebrań. 

Onegdaj — pisze Czas — uczestnicy zebrali 
się w pełnym komplecie; odbyć się miał bowiem akt 
uroczysty wręczenia portretu zacnego gospodarza — 
jako dara od czwartkowych gości — dlą Muzeum 
narodowego. 

W imieniu zgromadzonych ks. dr. Pawlicki zabrał 
głos. — Jeżeli nasze zebrania czwartkowe — mówił 
on — pod względem świetności ustępują tym, jakie 
przed stu laty gromadziły pisarzy stanisławowskich a 
później towarzystwa Iksów, to mają one za to nastrój 
głębszych zasad, siły przekonań i tej powagi, jakie 
im daje dostojny gospodarz. Któż obliczy, ile z tych 
rozmów czwartkowych wyszło pożytku, ile pobudek do 
prac naukowych; któż odgadnie, ile tu zrodziło się 
natchnień do dzieł literackich i artystycznych. Prze- 
jęci tem poczuciem, miłością i wdzięcznością uczest- 
nicy tych zebrań dla czigodnego gospodarza postanowili 
upamiętnić te chwile jego portretem, ofiarując go do 
Muzeum Narodowego. Napis wyraża naszę intencję, a 
jest łaciński, bo gospodarz od młodości był wiernym 
labownikiem i znawcą pisarzy starożytnych i litera- 
tury klasycznej. Świetnie artysta wywiązał się Z za- 
dania i stworzył prawdziwe dzieło sztuki, za co ma 
się należy serdeczne uznanie. 

Dyrektor Władysław KŁuszczkiewicz żałował, że— 
chociaż jeden z najdawniejszych i najstalszych gości 
czwartkowych — musi tu przemawiąć w innym cha- 
rakterze. Jako dyrektor Muzeum stwierdził, że mało 
darów, któreby miały dla niego taką cenę; ma on 
bowiem podwójną wartość: znakomitego dzieła sztuki 
oraz npamiętnienia tej postaci, którą z tylu względów 
kochamy i czcimy. Dawcy mogą być spokojni, że ten 
portret znajdzie jedno z najodpowiedniejszych miejsce 
w Mazeum naradowem. 

JE. Paweł Popiel, dziękując zebranym przyja- 
ciołom, rzekł, że jego zdaniem przeznaczenie do 
Muzeum narodowego jest przecenieniem jego zasług 
bo choć krajowi pragnął całe życie służyć — nie 
danem mu było spełnić takich czynów, któreby takie 
uozczenie usprawiedliwiły. Zakończył toastem gości 
czwartkowych w ręce Ks. Pawlickiego, dyrektora 
Łuszczkiewicza i artysty p. Pochwalskiego. 

Hr. Ludwik Dębieki rzekł: Historja kraju nie 
pominie działania, wpływu i rad, jakiemi p. Paweł 
Popiel w życiu publicznem przez długie lata zatwier- 
dzał swą miłość ojczyzny — w historji życia kato- 
ckiego naszego społeczeństwa zapisanem będzie sta» 
nowisko tego męża i tego domn i zaznaczy ono epo- 
kę — uczestnicy zaś czwartkowych zebrań przeniosą 
w dalsze pokolenia tradycję tego, eo one znaczyły 
w ruchu umysłowym i kulturalnym, ale jest jeszcze 
inne pole zasługi, dom i rodzina, przekazanie zasad 
i wytknięcie kierunku synom i wnukom, wnosi więc 
tonst na cześć i powodzenie domu Popielów w ręce 
obecnych synów i wnuką. 

Wychylono ten toast winem  kościuszkowskiem 
z winobrania roku 1794. 

Piękny napis pamiątkowy położony na ramie 
obrazu pięknemi roenesansowemi literami drakowane- 
mi, brzmi: 

Ne sermonum  intercideret memoria quos 
suis in aedibus omni die Lovis Exmus Dnus Pau- 


lus de Chosciak Popiel multos per annos et libe- 
raliter instituit et rexit sapienter iucundissima- 
rum conversationum socii et participes imaginem 
pictam preclarissimi ducis ac moderationis aere 
collato gratorum documentum animorum musaco 
patrio dono obtulerunt D. IX Mai A. D. 
MDCCOLXXXIX. 

(Ku utrwaleniu pamiątki rozmów czwartkowych, 
które najczcigodniejszy JE. Pan Paweł Chościak Po- 
piel zaprowadził w domu swoim i roznmnie niemi 
przez długie lata kierował, uczestnicy najmilszych 
zebrań złożywszy się na wizerunek znakomitego swe- 
go przewodnika i mistrza, obraz ten na Świadectwo 
wdzięczności Muzeum Narodowemu w darze złożyli 
d. 9 maja 1889 r.). 

Co do samego obrazu dodamy, że znawcy uwa- 
żają go za najlepszy portret jaki wyszedł z pod 
pędzla p. Pochwalskiego, a wielbiciele p. Popiela 
twierdzą, iż oddaje on nietylko rysy ale wyraz i du- 
szę pierwowzoru. Jest on wielkości naturalnej, w 
postaci siędziącej widzialnej po kolana.* 

. O licytacji Zakopanego dochodzą nas dzi- 
siaj z Nowego Sącza ciekawe szczegóły. Już w przed- 
dzień licytacji zjazd w Nowym Sączu był tak wielki, 
że pomieszkanie możra było dostać — tylko z wiel- 
kiemi trudnościami. Między innemi przybyli: repre- 
zentant rządu sekretarz ministerjalny p. Fryderyk 
Watzi, dr. Markiewicz, który stanął do licytacji w 
imieniu Towarzystwa Ochrony Tatr polskich, wreszcie 
izraelici dr. Kolischer właściciel papierni w Czerlanach 
i Jakób Goldfinger, dzierżawca papierni Zakopańskiej. 
Na miejscu było też prezydjam i dyrekcja Towarzy- 
stwa ochrony Tatr, a mianowicie pp.: Eustachy ks, 
Sanguszko i dr. Lesław Boroński ze strony Rady nad- 
zorczej, a pp. Wilhelm Habicht i dr. Ferdynand Wil- 
kosz ze strony dyrekcji. Wreszcie przybył także dr. 
Rettinger jako pełnomocnik hr. Władysława Zamoy- 
skiego. 

Licytacja rozpoczęła się w sądzie o godzinie 
10 z rana w obecności p. radzcy Łopackiego i ad- 
jnnkta Matusińskiego. Po odczytanin warunków licy- 
tacyjnych i ceny wywołania licytacja postępowała zra- 
zu zwolna, odbywając się tylko między reprezentan- 
tem rządu p. Watzlem, który złożył wadjam w 
imieniu galic, funduszu religijnego, dalej między pp. 
Markiewiczem, Koliszerem i Goldfingerem. W tym 
czasie dr. Rettinger zajmował bardzo niepokaźne miej- 
sce w audytorjam, nie mięszając się wcale do akcji, 
Kiedy doszło do sumy 410.330 zł, oświadczył p. 
Watzl, że wyżej pójść nie może i że dla tego cofa 
ofertę fanduszu religijnego. Pp. Markiewicz z Koli- 
sżerem i Goldfingerem licytowali się dalej aż do su- 
my 420.000 zł, Kiedy tę sumę wywołano, stanął na- 
gle do licytacji dr. Rettinger, złożył wadjam imieniem 
własnem i rozpoczął licytować dorzucając do każdej 
ceny ofiarowanej przez dra Kolischera lub Goldfin- 
gera „centa więcej”, czem ostatecznie pobił prze- 
ciwników. 

„ O godz, 1'/, w poładnie odroczono licytację do 
godziny 4. Najwyższą cenę przed odroczeniem oflaro: 
wał dr. Rettinger w sumie 423.700 zł. 1 ct. Po po- 
ładniu ożywiła się licytacja. Towarzystwo ochrony 
Tatr polskich ofiarowało ze swej strony 425.005 zł. 
Kiedy Goldfinger ofiarował 440.000 zł, żądał dr. 
Koliecher przerwania licytacji na 10 minut, co uczy- 
niono. Kiedy zaś cena doszła do 450.600 zł., żądał 
Goldfinger przerwy na 5 minut. Po tej drugiej prze- 
rwie ofiarował Goldfinger 460.000 zł., a gdy dr. Ret- 
tinger dorzucił centa, oświadczył Goldfinger, że od 
licytacji odstępuje. 

Wtedy dr. Rettinger złożył pełnomocnictwo Wła: 
dysława hr. Zamoyskiego i oświadczył, iż w jego imie- 
nin złożył wadjam i licytuje. Oświadczenie to przy- 
jęto z  wielkiem zadowolnieniem, a Towarzystwo 
ochrony Tatr polskich oświadczyło, że odstępuje od 
licytacji. — Krótko jeszcze licytowali między sobą 
dr. Kolischer, który jako ostatnią cenę ofiarował 
460.002 zł. 2 et. i dr. Retirger, który xupił dobra 
dla br. Zamoyskiego za 460.002 zł, 3 ct. 


Tałmud i Vergani. W Radzie państwa po- 
stawił dep. Vergani wniosek zbadania religijnych 
pism żydowskich, jako to: tałmuda i t. p. 

Zbadanie takie ma na celu oświecić 
ile prawdy jest we wszystkich, zresztą dość roze 
powszechnionych twierdzeniach, że religja żydowska 
dozwala a nawet nakazuje żydom oszukiwać i krzywe 
dzić innowierców. 

Wniosek ten poparli wszyscy antisemici i zna- 
czna liczba klerykalnych posłów w Radzie państwa. 

Prasa Żydowska podaosi wielki hałas z tego 
powodu, oskarża wszystkich posłów, którzy ten 
wniosek podpisali o wstecznictwo, nazywa ten wnio- 
sek hańbą dziewiętnastego stulecia i t. d. 

Zastanowić musi rzeczywiście, dla czego Żydzi 
tak boją się, aby się Świat z ich tałmudem nie ob- 
znajomił — czy boją się może, aby rzeczywiście nie 
wyszło na wierzch, że zasady tałmudu sprzeczne są 
z zasadami etyki i moralności ? 

Jeżeli tałmad nie jest niczem, jak tylko 
księgą moralności, komentarzem do biblji i zbiorem 
przepisów religijnych, w takim razie powinno żydom 
nawet wiele zależeć na tem, aby zasady taąłmudu 
wszystkim były znane. 

Poseł Vergani nie jest pierwszym, który po- 
trzebę przetłumaczenia tałmudu poruszył, noszą się 
z tą myślą od dłuższego czasu wybitne osobistości 
i to nie tylko w Aastrji, gdyż arcybiskup koloński i 
wielu niemieckich książąt Kościoła — i w naszem 
Sejmie stawiał poseł Teofil Merunowicz odpowiedni 
wniosek, — a o ile nam wiadomo, księgarnia uni- 
wersytecka Wagnera w Innsbracku podjęła się nawet 
przed laty kilku częściowego nakładu tego wydawnic- 
twa, która zdaje się dla braku funduszów dotychczas 
do skutku me przyszło. 

A fanduszów potrzeba na to znacznych, tałmud 
bowiem pisano przeszło dwieście lat — i gdyby go 
chciano przetłumaczyć w całości — to księga taką 
obejmowałaby kilkanaście tomów. 

Tłamaczenie takie zresztą byłoby tylko z ko- 
rzyścią dla żydów, bo jeżeliby się okazało, że zasa- 
dy tałmudu są dobre, antisemici utraciliby najsilniej- 
szą broń, jaką wojują. 

Co jest jednakże rzeczą pewną, to (o, że nie 
jedna śmieszność na wierzchby wyszła, i tego się ży- 
dzi tež może najwięcej boją. 

Księga religijna bowiem, którą ną czterdziesta 
stronnicach o niczem więcej nie mówi, tylko roz- 
trząsa kwestję, czy, jeżeli na kuchni w jednym 
garnku gotuje się mięso, a W drugim fasola, a woda 
kipiąca z garuka z mięsem bryźnie do garnka z fa- 
solą, czy w tym razie fasela jest Bkażoną i czy ją 
można jeść, księga taka straciłaby w oczach Świata 
wiele z tego nimbu, jakim ją żydzi otaczają. 

Z Przeworska nam piszą: W wielką sobotę 
przeniosła się do wieczności w Przeworsku siostra 
miłosierdzia Marjanna Wolf w 52 roku życia, z któ- 
rych 33 lat przebyła w zgromadzeniu. 

Pogodą i uśmiech spokoju rozlane na szlache- 
tnej twarzy zmarłej dobrze odpowiadały temu cichemu 
a pełnemn cnót Życiu, jakie wiodą w swym zakresie 
siostry miłosierdzia. Ś. p. Marjanna poświęcała się 
chorym. Poświęcać się bezustannie chorym, to znaczy 
nie mieć chwili spokojnej ni dniem ni nocą; to zia- 
czy dawać bez przerwy jałmażnę bliźnim z własnego 
zdrowia i życia, ujmując z nich ciągłe cząstkowo, aż 
do końca. Więcej to chyba niż jednorazowy” czyn 
dający na ofiarę jakiejś idei życie własne. Tutaj na 
całopalenie niesie cicha siostra nieszczęśliwych ciągy 


ludność, 


swieże łuczywo to z nocy bezsennych, to z upadku , 
Bił, to z ciągłej łatwości przejęcia chorób cendzych ! 
w swój własny organizm. Wielka miłość Boga i bli- | 
Źniego przyczepia do strudzonych ramion zakonnicy 
niby skrzydła anioła. Biegnie ona na każdy jęk ka' 
łożu chorego, ogląda i czuwa, A opatruje rany, z 
których nieznośne wyziewy 54 dla niej niby dowodem, 
że gorące jej chęci zaparcia Sig i wyzucia z siebie 
urzeczywistniają się w części i potęgują siłę jej mo- 
ralną i moc ducha. 

Š. p. Marjanna, to typowa postać powołanej do ` 
znojnej pracy zakonnicy. To niby anioł pocieszy ciel ' 
chorych moralnie i fizycznie; to żołnierz wiecznie na 
posterunku, z którego wezwał ją Bóg po nagrodę 
jak się spodziewać godzi zato ukryte, ciche wielu 
nieznane życie, z którego dzień każdy naznaczony ' 


! 
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Literatura i Sztuka. 


Wieczór humorystyczny pana G. Fiszera, 
zwpowiedziany na dziś, został odwołany. Odbędzie się 
on dopiero we środę (15 bm.) z niezmienionym pro- 
gramem., 


* Panna Arnoldson, nadzwyczaj sympatycznie 
przez publiczność lwowską przyjęta, wystąpi jeszcze 
parę razy na scenie teatru skarbkowskiego. 


* Zola pracuje obecnie nad powieścią, która bę- 
dzie misła tytuł „La bête humaine“, a w miej zamie- 
rza on opisać wszystko co się tylko do kolei i służby 
kolejowej odnosi. — Powieściopisarz ten, wierny swej 
metodzie, odbył w tych dniach podróż z Paryża do 


* 


PRZEGLĄD z dnia 12 maja 1889. 


z liczby papierów transportowych Lombardy i 
Ludwiki, z rzędu papierów loteryjnych losy tu- 
reckie, które od kilku dni są faworytami naszej 
spekulacji. 

Alpiny cieszyły się również względami na- 
szych giełdzistów, sprzedawano i kupowano jo w 
dużych partjach, a płacono powyżej wczorajszego 

oziomu. 

Waluty i dewizy trzymały się silnie, ruble 
zdradzały ochotę ku podwyżce. 

Oto ostatnie notowania: 


Kred. austr. 299-75, węgier. 310'25, anglob. 
12960, uniony 232'75, bankvereiny 11175, länder- 
banki 238:—, ludwiki 20750, czerniowiec. 23225, 


Chartres na lokomotywie pociągu i kazał maszyniście dar papier. 8555, srebrna 85'95, austrj. złota 


był bohaterstwem jej serca i ducha. Ta która koiłą Wszystko sobie szczegółowo objaśniać. 
jęki chorych, uległa wreszcie ciężkiej chorobie raka | 
cierpiąc jak męczennica aa siĘ e Naj- | R s t 1a L 
Więcej to ją dręczyło, że JUŻ nie może iść do sali, | 

śle rodiowiemi środkami koiła boleść chorych. | OZMALLOŚCI. 

Piękna to i wzniosła postać niewiasty mężnejj za! — Czy autor „Marji“ nazywał się Malczewski 
którą z wielu piersi popłynął Żal głęboki a cichy. ‘lab Małczeski, toczono spory w warszawskiem dzien- 
Całym światowym przepychem dla siostry nieszczę- | nikarstwie, aż oto rozstrzygnął tę wątpliwość pan 
śliwych było nmieszczenie zwłok jej na katafalku w , Mieczysław Skarbek Malczewski, bo w liście pisanym 
sali, do której po radę lekarską schodzili się do niej do Kurjera warszawskiego oświadcza on jako nale- 
chorzy i nieszczęśliwi. Siostra doktorka umarła! jakby żący do rodziny autora „Marji*, że wedle dokumen- 
elektrycznym prądem rozeszła się ta wieść po okoli- tów rodzinnych i szlacheckich legitymacyj podpisywał 
cy, a miłość wywołała miłość i wdzięczność. Niezli- | się on zawsze przez literę „w*. 


czone tłumy ludności poprowadziły siostrę ubogich 
do ostatniego schronienia, a cicha ubożuchna trz 
mienka wołała tak potężnym głosem do żałobnego ` 
otoczenia, iż  BIQ każdy czuł do głębi przejętym 
w obec tej Bpracowanej siostrzyczki, która bez re- 
klamy i rozgłosu spałniła wzniośle i szlachetnie za- 
danie życia, którego wartość po bożemu pojęła, i 
z pełnemi zasług rękoma poszła z prostotą niemo- 
wlęcia do najlepszego z ojców. Niezgasła pamięć i 
miłość towarzyszyć będą jej pamięci, x * 

Dwa pułki austrjackie. Jeden z dzienników 
niemieckich podaje w fejletonie opis hitwy pod Sa- 
dową w r. 1866 i przy tej sposobności charaktery- 
zuje dwa austrjackie pułki piechoty: ur. 4 Deutsch- 
meistrów (Niemców), nr. 55 hr. Gondrecourt (Rusi- 
nów), które w jedną brygadę złączone szły razem 
do ataku. 

„Żywo i lekko — pisze fejletonista — rzucili 
się żołnierze pierwszego pułku na wroga, straszne 
okrzyki rozbrzmiewały z ich szeregów, nie umieli się 
powstrzymać, musieli wykazać swego „Schlagera*. 
Oficerów, którzy padli zanosili na bezpieczne miejsce, 
wszystkie przeszkody brali z największą łatwością i 
w jednej chwili zajęli pozycję. „To nasze znawy!* 
pomyślałem... 

„Stanowczo, ostro, równym marszem w milcze- 
niu jakby na placu ćwiczeń szły naprzód oddziały 
drugiego pułku. Ciszę przerywał tylko odgłos bębna 
bijącego marsz jeneralny. Zdawało się, że to idą nie 
ludzie z krwi i kości ale automaty. Krwawe wyłomy 
robiła artylerja pruska w tym marze, ale szeregi 
przy komendzie „Schlńssen Śchliissen!* zwierały się 
natychmiast, i szły naprzód ślepo nie bacząc na ża» 
dne przeszkody. O poległych i rannych nikt się nie 
troszczył. Ani jeden okrzyk zapału, ale też ani jeden 
krzyk bola lub trwogi nie wyrwał się z tych szere- 
gów, które poruszało ślepe tylko posłuszeństwo. Nie 
widać było indywidualności — żołcierze ci wszyscy 
mieli jednę wspólną wolę. Było to narzędzie, na któ 
re najmniejszego wpływu nie wywierały zmienne ko- 
leje batalji, robiło ono wszystko co kazał komendant 
— była to „taktyczna jednostka“, I myślę nawet, że 
gdyby w regulaminie nie było przepisu, iż przy bez: 
pośredniem natarciu na wroga nsleoży z okrzykiem 
hurra! iść na bagnety, to ani jeden głos nie byłby 
przerwał ogólnego milczenia. To zaiste nasi „Mo- 
skale“. 

Dla wystawy afrykańskiej, którą urządza 
w rotundzie Prateru w Wiedniu dr. Holub, znany 
podróżnik, ofiarował cesarz z własnej szkatuły 
5000 zł. | 

Nleudała pielgrzymka. Z Tarnawca nam 

JR : 

R Ruscy wieśniący z Kuryłówki i Staromieścia 
dowiedzieli się, że 7 bm. ma zjechać do Kulna (po- 
granicznej wsi rosyjskiej) biskup schyzmatycki. — 
Biskup ten, będąc przed kilku laty w Kulnie, ob- 
dzielał przybyłą tamże ludność galicyjską obrazkami 
Świętych. Włościanie nasi, w nadziei że znów dostaną 
obrazki, wyruszyli gromadnie do Kalna oglądać bi- 
skupa. Atoli przy przejścia granicy spotkała ich fa- 
talna przygoda. Oto rosyjska straż graniczna zabroniła 
im przejścia granicy i porządnie ich poturbowała. 

Musieli więc wrócić do domu bez obrazków. 

Robert the Devil (Robert Djabeł) słynny koń 
wyścigowy angielski, w tych dniach zakończył życie. 

W ciągu trzech lat (1879 do 1881) biegał on 
50 razy, a tylko 4 razy został pobity. — Nagrody, 
które wziął w biegach przez te trzy lata, przyniosły 
właścicielowi pokaźną sumkę 224.000 zł. 

Jaż po ukończeniu karjery wyścigowej właściciel 
tego bieguna sprzedał go na stadnika za 96.000 zł. 
Robert Djabeł żył lat 12. 

Książę-lekarz. Teodor książę Bawarski, brat 
cesarzowej austrjackiej, który jak wiadomo znakomi- 
tym jest lekarzem i operatorem okulistą, bawi teraz 
w Meranie i w tych dniach właśnie dokonał tam bar- 
dzo szczęśliwej operacji zdjęcia katarakty u 70kilko- 
letniego wieśniaka. 

Dostojnemu lekarzowi nie brak pacjentów; w sali 
ordynacyjnej (w willi, którą zamieszkuje) ścisk jest 
zawsze wielki. — Książę w małżonce swej dzielnego 
ma asystenta, który mu zawsze pomocnym jest w pie- 
lęgnowaniu chorych. 

Myśl. 

Wielkie i sławne imiona, otrzymywane w spad- 


ku, są jak gotowe ubrania; bard 
brze na tych, którzy je Boz... zo rządko leżą do- 
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Teatr. Dziś w sobotę „Mignon“, 
aktach Thomasa, z panną S 
tułowej. A 

Jatro po południu „Błędna gwinzdas 
w 5 aktach Komorowskiego. 


Wieczorem „Nitouche“ operetka w 3 aktach. 
prre ay 


opera w 4 
. Arnoldson w roli ty- 


komedja 


--—. mz A 


na a 


Magazyn towarów salanteryjnych 


POD KRÓLEM SOBIESKIM 


LWÓW, Hakcka l. 4. 


Podaję niniejszem do wiadomości Szan. P. T. Publi- 
czności, że w tym sezonie otrzymałem największy wybór 
w najnowszych damskich 
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PARASOLKA 


jakoteż deszezochronach po cenach jak znane, naj- 
tańszych. Jedwabne En-tout-cas 0d 250 i wyżej do 
12 złr: Jedwabne deszczochrony 0d 265 jakoteż je- 
dwabny „Automat“. od 3:50 i wyżej do 12 złr. Poleca 
także w wielkim wyborze krawatki, laski, jakoteż francuska 
biżuterja i perfumecja. 
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Z poważaniem 


Ferdynand Denk. 


— Zawodowe popisy. Na pewnem zebraniu 
na którem między innemi gośćmi był Dumas, gospo- 
dyni domu zwróciła się do niego, prosząc go w imie- 
nia całego towarzystwa, aby powiedział jakiś dowcip. 

— Proszę pana, nie odmawiaj nam — nalegała — 
powiedz pan coś dowcipnego.. wszak to pański za- 
wód; pisujesz pan rzeczy takie zabawne. 

— Ah! — odparł Dumas — jeśli pani zapatruje 
się z tego punktu widzenia, gotów jestem przychylić 
się do jej Żądania, pod warunkiem jednak, iż każdy 
z gości popisze się tu z czemś odnoszącem. się do 
jego zawodowych zajęć. Może pan zechcesz zacząć — 
rzekł zwracając sią do siudzącego obok niego oficera 
artylerjj — daj pan wystrzał armatni. Potem naj- 
chętniej ja będę się popisywał. 

— Wyścigi parlamentarne. W Wielkim tygo: 
dnin na torze wyścigowym w Buckingham, odbyło się 
steeple chase, w którym wzięli czynny udział tylko 
członkowie parlamentu, publiczność zaś składała się. 
przeważnie z deputowanych. Do wyścigu stanęło dwu- 
nastu kandydatów; «zwycięztwo odniósł p. Cyril Flo- 
wer, gladstończyk, zięć zmarłego Antoniego Roth- 
Bchiid'a, na koniu, noszącym pełną znaczenia nazwę 
Homo-Rule. ; 


Część ekonomiczna. 


= Choroby stadne. Z powodu wygaśnięcia za- 
razy pyskowej i racicowej w powiatach przemyskim, 
jarosławskim i tureckim zniesiono wszelkie obostrzenia 
w tych powiatach zarządzone i zezwolono ładować i 
wyładowywać zwierzęta racicowe na stacjach kolejo- 
wych w Przemyślu, Niżankowicach, Jarosławiu i Ra- 
dymnie. — 

Natomiast pozostaje nadal zakaz wywozu nie- 
rogacizny za granice kraja z powiatów przemyślań- 
skiego, Btanisławowskiego, trembowelskiego, horodeń- 
skiego i nadwórniańskiego. 


= Z kraj. Tow. kupców i przemysłowców. 
Czterpaste posiedzenie zarządu Towarzystwa odbyło 
się 7 bm. pod przewodnictwem p. Karola Bałłabana 
w lokalu własnym, 

Uchwalono: 

1. Zaprosić przemysłowców na konferencję w 
sprawie czynności przedsiębranych przez inspektora 
przemysłowego p. Nawratila; 

2. opracowaną przez zarząd ustawę, określającą 
urządzenie, prawa i obowiązki stanu kupieckiego w 
krajach koronnych w Radzie państwa reprezentowa: 
nych rozesłać wraz z zaproszeniem na walne zgroma- 
dzenie członkom Towarzystwa oraz i Izbom handlowo- 
przemysłowym; 

3. uprosić Koło polskie w Radzie państwa, by 
powyższy projekt ustawy jak najprędzej zamienił się 
w ustawę obowiązującą ; 

4. zwołać walne zgromadzenie członków Towa- 


rzystwa na 30 bm. o godzinie 3 po południu w sali 
kasynowej. 


= O koncesję na budowę kolei wicypałnej z 
Bochni do Kalwarji wnieśli podanie do ministra han- 
dla pp. Uderski, inżynier cywilny i poseł na Sejm 
krajowy, i Dobiński, przedsiębiorca budowli. 


W podaniu swem żądają ci panowie zezwolenia Í 


na podjęcie robót przedwstępnych do budowy tej 
kolei, która byłaby najkrótszem połączeniem linji 
Karola Ludwika z linją kolei północnej i w pierwszym 
rzędzie miałaby na oku wywóz drzewa budowlanego 
i kamienia z doliny rzeki Raby, bogatej także w inne 
płody górnicze. 

= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu dnia 10 msja. 

Na dzisiejszym targa na Klaparzu usposobienie 
było w ogóle bardzo spokojne, bo dowozy z ostatnich 
dni są dość znaczne, a kupujący wobec słabszej ten- 
dencji targów zagranicznych zachowują się obecnie 
wyczekująco i dlatego żadne większe transakcje nie 
miały miejsca, 

Płacono za pszenicę białą zł. 7.75 do 8.20, 
Za czerwoną 7.70 do 8.15, za żółtą 7.70 do 8.10; 
za żyto 6.65 do 7.—, za jęczmień 6.50 do 7.25, za 
owies 6.50 do 7.25 (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 

Wiedeń 9 maja. 

Zbliżająca się konwersja pożyczek państwo- 
wych Rosji i Egiptu wywołała repryzę wszystkich 
rent państwowych na giełdach niemieckich, a 
pogłoski redukcji w oprocentowaniu renty włoskiej 
znacznie dopomagały repryzie, która uwidoczniła 
się na naszym targu, przeważnie w rentach wę- 
gierskich. Repryza ta nie przeszła na pole pa- 
pierów spekulacyjnych lub przeszła tylko wyjąt- 
kowo tam, gdzie specjalne powody oddziaływały 
korzystnie na rozwój kursowy pewnych walorów. 

Do takich wyjątków zaliczyć można z po- 
śród akcyj bankowych „Bodenkredyty* i Uniony, 
SToch g 
i 
il 
! 


granicznych, otworzyłem 


CH 
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Zakład fotograficzny 


przy ulicy Jagiellońskiej J}. 11. (naprzeciw Wys. o. k. Sądu kraj, Wyższego) 
w którym wykonuię artystyczne fotografie wszelkich formatów i rozmiarów 
niemniej też zdjęcia chwilowe dzieci 1 artystyczne akwarele 
Saczególnego starania dokładam 
Piva RETUSZO NAJ <4_NITT 
i ułożeniu malowniczych pozycyj, 
Gdy nadto mój zakład fotograficzny posiąda 


nocne a kartony i przybory przezemnie używane, 
elegancją, przeto upraszam Szanowną Publiczność 
poparcia. 


10:—, papier. 100 95, węg. złotą 103'15, papiero- 
wa 97.80. 
Ruble 1:267/, zł. 


NADESŁANE. 


List z nad Wisły. 


O organizacji podatkowej. 

Nim przystąpię do określenia organizacji po- 
datkowej, niech mi wolno będzie rzucić maleńki po- 
gląd na socjologię różnych narodów i zdania u- 
czonych. 

Nsjdawniejszy socjolog Mojżesz, nadał następu- 
jące prawa swemu krajowi: 

Syn najstarszy dziedziczył. Bracia dostawali 
małą odprawę. Córki nie dostawały żadnego udziału. 
Sukcesja była tak dokładnie oznaczona, że nie po- 
trzebne były prawa cywilne, Prawa karnego również 
nie było, tylko karano bardzo surowo przestępstwa 
przeciw dziesięciu przykazaniom. 

Procentów od pożyczki nie wolno było brać. 

Los wolno było sprzedać ale tylko na 49 lat. 
O przestępstwie rozstrzygali najstarsi rodem. 


W tych prawach widzimy dążność namacalną : 


aniknienia 
pitału. 

Sparta. 
majoratów, a gdy po 500 latach król zniósł ma- 
joraty, w kilkadziesiąt lat potem było tylko 100 po- 
Biadaczy. 

Rzym. W państwie rzymskiem był 
bogaty stan chłopów i silna i mnoga szlachta, 
trwały majoraty. W skutek krzyku ludu majoraty zo- 
stały zniesione, co spowodowało ruinę stanu włoś- 
ciańskiego i stanu szlacheckiego. Na ich miejsce u- 
tworzyło się 2000 latifundiów. Te latifandja spowo- 
dowały w dalszym rozwoju ogromne wojny agra- 
ryjne. 

Widzimy stąd, że te same przyczyny sprowa- 
dzić muszą te same skutki, Ruchomość majątku fa- 
milijnego sprowadza latifandia, pauperyzm i re- 
wolucję. 

Święty Tomasz twierdzi w swej filozofji, że nie 
ma żadnej rozumno-moralnej podstawy, 
niósł procenta. 

Filozof sławny tegoczesny Taine, Francuz, 
twierdzi, że żaden rząd nie jest obowiązany innych 
żądać ofiar od swych poddanych, jak tylko wojska i 
urzędników, resztę zaś instytucyj ma pozostawić pry- 


latifundiów, pauperyzmu i niewoli ka- 


Likurg podzielił Spartę na 9000 
I 


| 


bardzo § 4 ustawy z l4 grudnia 1877 uprawniony jest 
póki | prowadzić sam zarząd ruchu kolei Lwowsko- 


t 


watnej inicjatywie, bo takowe w rękach prywatnych | 


są lepsze i tańsze o jednę czwartą. 

Tyle o socjologji, przechodzą teraz do organi- 
zacji podatków. 

Jaka jest moralna podstawa podatku? Oto ta, 
że każdy ma się poczuwać do obowiązku poświęcić 
cząstkę swego dochodu w celu, by resztę w pokoju 
używać mógł. 

Polityka opodatkowania ma być taka, żeby po 
każdym perjodzie podatkowym poddani stawali się 
zamożniejszemi, bo tylko natenczas poddani w razie 
wielkiej potrzeby kraju mogą być w stanie złożyć 
nowe ofiary. 

Dla tego również 
mieć bardzo baczne oko, by kontrybuenci 
najmniej obdłażeni. 

Podatek ma być jak najsprawiedliwiej rozłożo- 
ny i to na tych tylko, co jakibądź majątek posiada- 
ją, a więc jedynie tylko podatek dochodowy. 

Podatki prawne są początkiem ruiny, bo kto 
go ma płacić w obecnej wysokości, musi uciekać się 
najczęściej do kredytu na lichwę. 

Podatek zarobkowy jest anomalją, bo klasa za- 
robkująca nie zarabia najczęściej dostatecznie, aby 
żyć mogła, jakże można więc nakładać podatek na 
ubogich. 

Pozostaje więc tylko zwykły podatek dlochodo- 
wy, który mają płacić wszyscy właściciele rnajątków 
nieruchomych i ruchowych, to jest: rolnicy, właści- 
ciele domów i wszelkich gatunków kapitaliści w ró- 
wnej wysokości. 

W Radzie państwa tego roka mówiono © po- 
datku osobisto-dochodowym, prograsyjoym, który w 
perspektywie w jesieni według obietnicy rządu ma 
być wniesiony do Rady państwa. 

Prawdziwie tradno sobie tej myśli wytłamaczyć. 
Wszakże każdy podatek jest już teraz osobisto=do- 
chodowy i progresyjny; a to w tem znaczenia, że 
przecież zawsze jakieś osoby płacą podatek zs 
przedmioty, które poBiadają i te wszystkie przed- 
mioty Bą przez wysoki rząd ocenione, ile mają mieć 
czystego dochodu; n. p. kto posiada 200 morgów roli, 
płaci przecież sto razy więcej jak ten, który posiada 
2 morgi. I to jest jedynie słuszne opodatkowanie 
progresyjne i osobiste. Każda inna progresja osobis- 
tego podatku musiałaby być zaczerpnięta z zasad 
Foarier'a. 

O cóż chodzi rzeczywiście Radzie państwa ? 

O to, żeby kapitaliści, którzy zarówno używa- 
ją opieki prawa, płacili podatek jak każdy inny, bo 
tego najsumienniej sprawiedliwość domagać się musi ; 
a gdy to nastąpi, Wysoki rząd znajdzie się w mo- 
żności zniesienia rojnujących podatków, 

To zdanie dzielą wszyscy, ale się pytają, jak 
kapitał wynaleść i jak go opodatkować ? 

Sposoby są łatwe. W Anglji n. p. samo poczu- 
cie sprawiedliwości spruwuje, że podatkujący, często 
reklamują, że ich za nisko opodatkowąno. 

W Saksonji bierą za podstawę sposób życia i 
tak jeden mój znajomy płacił 10000 marek za mie- 


celu minister finansów ma 
byli jak 


Książki z próbkami dla Pa- 


wyborne światło pół: 
Odznaczają Się gustem i 
j 0 łaskawe użyczenia mi 
Z poważaniem 


Michel Goldberg. 
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Mam zaszczyt podać do wiadomości Szan. Publiczności, iż odbywszy 
studja fachowe w zawodowych szkołach i pierwszorzgdnych zakładach zg- 


nowkrawców niefrankowane. 


szkanie, 
dochodu. 

We Francji istnieje prawo, że kto zatai ka- 
pitał, to jako krzywdziciel kasy podatkowej, traci go 
na jej rzecz, jeżeli potem się okaże, że go po- 
siadał. 

Pobór podatków i egzekucja Jeżeli będzie 
jedna tylko kategorja podatków, to jest podatek do- 
chodowy, to najdalej do 1 lipca po decyzji Rady 
państwa, mają być doręczone wszystkim  kontrybn- 
entom książeczki z orzeczeniem, ile płacić mają za 
pierwszy kwartał, a jeżeli do 15 czerwca nalezytości 
nie uiszczą, nastąpi egzekucja przez zwykłych egze- 


kazali mu więc płacić podatek od 100 000 


August Schellenberg 


we Lwowie 
poleca 
najlepszy 


po 200, 150, 100 i 50 kl. 


Z ATOS >: | WE kuisztyńskie wapno hidrau- 
iastach pobór załatwia gmina. BZary n 

dworskie przesyłają podatek pocztą. W gminach SPUgPO Peray. 

wiejskich pisarz rządowy wraz z wójtem zbierają 

podatki, i niezwłocznie odsyłają pieniądze pocztą 


wraz z wykazem restancyj. 


4° o Losy wągiersk. Banku hipotecznego 


trzy ciągnienia rocznie 
Główna wygrana : 


50.000 zł. w. a. 
sprzedaje najtaniej 
także na spłaty miesięczne po złr. 5. 


August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Zlecenią z prowincji uekutecznia się bezzwło* 


Telegramy „Przeglądu“, 


Wiedeń 11 maja. W Radzie państwa obra- 
dowano dalej nad budżetem. 

Rozdział „Najwyższy trybunał obrachunko: 
wy“ przyjęto bez debaty. 


Przy rozdziale „etat pensyjny* zauważa za- 
stępca rządu rądzca ministerjalny Hankiewicz, że 
wymiar pensyj urzędniczych, który nastąpił na 
podstawie postanowienia cesarskiego z r. 1866 
należy do najkorzystniejszych w Europie. Zresztą 
nie są wykluczone pewne poprawki i sporządze- 
nie wykazów tabelarycznych jest w toku. Urzęd- 
nicy jednak nie powinni żywić przesadnych na- 
dziei i za życia asekurować się choćby na mały 
kapitał. 

Przy tytule „Subwencje przedsiębiorstw ru- 
chu“ wnosi Stalitz rezolucję, ażeby rząd zbadał 
położenie austr. Lloyda i w sesji jesiennej wniósł 
projekt odpowiedniej ustawy, umożliwiającej dal- 
sze istnienie Lloyda i dającej mu możność kon- 
kurowania przy równoczesnem uwzględnieniu in- 
teresów państwowych. Rezolucję tę przekazano 
komisji budżetowej. 

Herbst zwraca uwagę Izby, że rząd wedle 


Czerniowieckiej i stawia w tym celu odpowiedni 
wniosek, który przekazano komisji budżetowej. 
Przy rozdziale 36 „dług Cislitawji* uzasae 
dnia Steinwender rezolucję, ażeby rząd zniósł 
dla ruchu osobowego i przesyłek pośpiesznych 
15 procentowe ażio przyzwolone kolei południo- 
wej i zmusił to Towarzystwo kolejowe do wypeł- 
nienia wszystkich kontraktowych warunków, prze- 
dewszystkiem zaś do wypłaty reszty ceny kupna. 
Ciągnęły się jeszcze obrady nad pozostały- 
mi rozdziałami budżetu, poczem nastąpiło dru- 


by kapitał , gie czytanie ustawy budżetowej na r. 1889. 


Berlin 11 maja. Post donosi: Na wczoraj- 
szem posiedzeniu ministerstwa obradowano nad 
sprawą ogłoszenia stanu oblężenia w okolicach; 
gdzie wybuchły rokosze górników, postanowienia 
jednak nie powzięto żadnego, atoli jutro ma się 
odbyć w obecności starszego prezydenta West- 
falji większe zgromadzenia właścicieli kopalń, 
które ma dać w tej mierze swoję opinję. 

Berno 11 maja. Francja i Austro-Węgry 
przyjęły urzędowne zaproszenie rady związkowej 
na między-narodową konferencję w celu ochrony 
praw robotników. 


Paryż 11 maja. W kołach senatu zape- 
wniają, że komisją trybunału państwowego skon- 
statowała fakta wielce Boulangera kompromitu- 
jące i sądzą, że komisja uchwali jednomyślnie 
postawić Boulangera w stan oskarżenia. 

Ambasador Miinster wrócił do Paryża. 


Wiedeń 11 maja. Przy wczorajszych wybo- 
rach w dzielnicach, wybrano w pierwszym okręgu 
wyborczym samych liberalnych kandydatów. Po- 
łączeni chrześcijanie zwyciężyli zatem w tegorocz- 
nej kampanji wyborczej w dzielnicach Marjahilf 
i Neubau, podczas gdy w dzielnicy Alsergrund 
wyszło z urny dziewięciu ze stronnictwa połączo- 
nych chrześcijan i dziewięciu liberalnych. 

Dortmund 11 maja. Wedle doniesienia Tre- 
monji, wczoraj w Szlezwiku pod Brechel (w okrę* 
gu Dortmundzkim) przyszło podczas biesiady ro- 
botniczej w szynku do starcia między wojskiem 
a górnikami z tego powodu, że robotnicy nie 
usłuchali rozkazu rozejścia się. Trzech robotni= 
ków zabito, kilkunastu raniono. 

Wiedeń 11 maja. Walne zgromadzenie 
akcjonarjuszy kolei Karola Ludwika uchwaliło 
nie dawać Żadnej dopłaty do wypłaconych już 
4 procent od kapitału akcyjnego i po wypłacie ku- 
ponu od pryjorytetów dać za kupon lipcowy 57/, zł, 

Wiedeń 11 maja. Wczoraj przybyła tu w. 
ks. Marja Pawłówna z córeczką Heleną w towa- 
rzystwie księcia i księżnej Oboleńskich. Dzisiaj 
przyjęła w. księżna śniadanie u niemieckiego am- 
basadora a o wpół do 12 wyjechała z powrotem 
do Rosji. 

Wiedeń 11 maja. Posiedzenie Izby posłów. 
Welserheimb odpowiada na liczne interpelacje 
jak: Ńchónerera (w sprawie nadużycia urlopu 
przez pewnego oficera w Voecklabruk) Vaszatego 
(w sprawie uciskania za używanie języka cze- 
skiegro w wojsku), Lazanskiego (o własnowolnej 
interwencji oficerów nie będących w stanie czyn- 
nym przy aresztowaniu Żołnierzy) i t. d. w tym 
kierunku, że wszystkie te sprawy w drodze urzę- 
dowej zostały załatwione i winnych do odpowie- 
dzialności pociągnięto. 

Budżet i ustawę finansową na r. 1889 przy- 
jęto w trzeciem czytaniu bez rozpraw. 
OO a) 

Madesłane. 


Potrzebna jest POKOJÓWKA z dobremi 
rekomendacjami. Powinna umieć dobrze praso- 
wać. Zgłosić się po adres do Administracji Prze- 
glądu. 


Próbki 


dla wszystkich okolic opłatnie! 


SUKNA po cenach fabrycznych. 


Niekonwenjujący towar będzie bez 
trudności nazad przyjęty. 


rozsyła też dla osób 
prywatnych w do- 
brym i pewnym ga- 
tunku, w każdej ce- 
nie, w każdym rodza- 
ju naubrania ina róż- 
ne pomysłowe cele. 


resztki fabryczne i składowa 


von MORIZ SCHWARZ 


in Zwittan (Mähren). 2515 


Zawsze jest sposobność nabyć tysiączne 


lepszych gatunkach na ubrania i palta 
letnie it, po cenach zadziwiająco niskich, 


Na lato kamgary i Piquet-Gilets. 
Depot der k, k. priv. Tuch. u. Modewaaren-Fahriken 


cznie bez doliczenia prowizji, na żądanie za za- 
liczką pocztową. 

Wydawnictwo gszety losowań „Nadzieja*. Pre- 
nunerata roczną wə Lwowie zł. 1'70 na prowin- 
cii zł. 1-80. 


e: mk 

Przegląd powszechny rozporządzeńiem księ- 
cia kanclerza niemieckiego z dnia 7 maja 1887 za- 
kazanym został w całym obszarze państwa niemiec 
kiego na przeciąg dwu lat. Skoro ten termin już 
upłynął, przeto Przegląd powszechny odzyskuje 
wolny wstęp do Niemiec i będzie go można, jak 
dawniej, prenumerować bądź w Redakcji (Kraków 
ulica Kopernika 26), bądź w księgarniach w cenie 
20 marek. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 11 maja 1889. 

Hotel Zorża: Exc. M. Rodakowski z Mo- 
deru. Exc. H. Loebl z Berna. H. Szeliski z Kom- 
borni. St. Biesiadecki z Skotnik. J. Kisielewski z 
Słupca. S. Żuk Skarzewski i W. Hausner z Wie- 
dnia. F. hr. Czosnowski z Wołynia. H. Sternickel 
z Berna. E. Ehling z Paryża. 

Hotel Europejski: W. Grumbach z Wiednia. 
R. Gestner z Pragi J. Kukaszewicz z Chocimi- 
rza. W. Gniewosz z Złotego Potoku. H. Kanitz z 
Węgier. J. Jocz z Krywic. B. Żakcij z Narola. 
E. Schnell z Starych Brodów. 


2 zbożowych targów. 
je r- 

11 maja | Lwów | Tarnopol oczys nA 
Fzzenica 7——7.85/[6.85 —7.20]6:70—7.70]6-90—7.10 
Żyto p.3I—5.8015.25—5.1 5| £.75 —B.8045.70—6.70 
Jaormień f5 75—7.—[5.60—6 75|5.——6 5056.80 —6 10 
Owies 6:——7,—|5 B0- 6 —|5.60—6 —16.——— 6.85 
iteosh 6.50 10.50]8.— 10 —|[6— 10.—|6.-— 10.— 
-yxa 6.75 7.5016 60-—7,25[6.m—>— 7,20] -—— — 
k=spak 18.—18.60f12 8018.10]12.7018-40[——— — 

| T: danka m am e a 
Worda. ower. [60 —75'—]48.—74 —|——, ——| 65. —0C8 

| Zuunig, biała |50.—60.—|50.—60 —|48.—59 —|=———. 
“anio essed [60 —75. —|-— —|—— —|--—— — 


Rzepak poszukiwany. 
Lwów. 2 [zdy handlowej 11 maja 1889. 

1. Akcje ga sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy :; 

Kolej zalic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 206 — 203 25 
s iwow.-czer-jass. 200 zł, w. a. 232 — 236 50 
Basku bip. . galic. 200 zł. w a. 289 — 293 


kredyt. galic., 200 sł, w. a. — — 216 
2 Listy zastawne sa 109 sły 


s 


Banku hyp. galic. © pro. w, n. 100 25 101 25 
ae, Liety zastw. Gelio. Zakładu 
ks«dytowega miemsxiego 36 let. — — — — 
Ś+.żu hyg. galio. 5 pro.10%, pr. 103 15 104 15 
Bac m krajowego 4'/,9%/, w. A. 87 50 98 50 
Tow. krol, galić. © p o s 100 70 191 70 
s abs a 96 — 97 — 
j r A ) 100 70 101 70 
de stała da 4 94 — 96 — 
s sodśasies. (5 28 75 89 75 
e R p dj s o» 93 — 94 — 
3. Listy dłudne sa 100 sir. 

G Z. kr. wł. ( ) 6”/,) 8%, wlikw. — — 5750 
z a m» (d) 67%.) Dah a r wał du 
4. Obliga sa 100 ør. 
L.demnizacyjne galic. 5 pra. m. k, 105 — 1C6 — 


Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I. em, 100 50 101 
Pożycska kraj. sr. 1873 6 pro. w. n. 104 — 106 


R s œ 1885 43/97 „ 96 40 97 40 
6 Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . 26 50 29 — 
m „  Stanimawowa , . . . 36 — 38 50 
6. Monety. f 
Dukat holenderski u» wanzeczjkiića LDE, 
Dukat cesarski Daan ABIGL | BL 
Napoleondor . o. > © 841 9.51— 
Półimperjał rosyjski. . . » « « 9.67 977 
Rubel rosyjski srebrmy. . « „ . 186 148 
e a papierowy . . . . 1'26'/.—1'28', 
100 marek niemisckich : . 5785 5885 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 11 maja. godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt. 29850 Węg. kolej półn. 
Alpiny 72:30 wschodn. 18825 
Kredyty węg. 30975 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 12970 kom. 147:— 
Uniony 232:20 Akcje tyton.  114— 
Ludwiki 20675 Gal. obl:indem. 105*25 
Nordbahny 260:— Elbethale 209 — 
Lombardy 107-75 Linderbanki 237-50 
Losy tureckie 36:80 Renta zł. węg 103— 
Staatsbahny 24230 Bankvereiny 11130 
Czerniowieckie 233:50 Renta węg. pap.97 35 
Ruble 1:27:— 


usposobienie spokojne. 


mene 


PARCELE 


|do sprzedania przy ulicach: Mickie- 
| wicza, Brajerowskiej, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki U Kasimie- 
rzowsktej, również i KAMIENICE 
przy tych ulicach. 

Bliższych informacyj udziela, jąk 
też dotyczący plan sytuacyjny, za- 
wierający również otoczenie tego 
kompleksu wydaje i wysyła na żą- 
danie P.T. reflektantów bezpłatnie 
Zarząd realności Emila Berteml- 
llana Brajera — Brajerowska Nr. 10 


w naj- 


12—20 


Materje wełniane 


sprzedaje po cenach najniższych 


Fm 
Najtańszem i najlepsze 
2541 9— 1 


m źródłem kupna jest 


Skladi towarów 


FILIPA TICHO, BERNO 


Kranmarkt Nr. 4I i Rathhausgasso Nr 1T 


Materje na ubrania damskie 


sajnowszo 1 najbardziej eleganckie 
na wi unę i lato 100 cm. szer. 


H | suknial0 metrów 4 złr. 50 ct. 


Rumburski Oxford 


(prawdziwego koloru) 
w najańowszych wzorach. i 


1 sztuka 30 łokci złr. 4:60. § 
n prima Qual. „ 650. $ 


b 


Materje na suknie damskie. 


ASJER" 


ZR 


1. m 


uajnowazo i najbardziej eleganckie naj 


sezon wiosenny i letni. 
Na jednę suknię 14 metr. zł. 5'60. 


Francuska satyna 


gwarancją, że 

według najnowszych wzorków. 

Pierwszy gatunek xa jedno 
10 metr, zł. 460. 

Drugi gatunek na jednę auknię 


Już wyszedł 


Pan Tadeusz 


wspaniałe wydanie formatu wiel 


kiej ósomki z 24 illustracjami 


Andriollego i portretem Mickiewicza przez L. Horowitza na pigk- 
nym welimowym papierze i w gustownej oprawie (koloru zielonego, 


seledynowego, bronzowego i czerwonego). 


3728 2—2 


Cena 7 zir. 10 ct. 


Nabywać można także jeszcze zeszytamt po 75 ct. lub 


wszystkie 6 zeszytów po 4 zł 50 
Do nabycia 


2559 uiica Ferdyn 


Letnie kamgarnowe materje 
na ubrania najnowsze wżory, reszixa 
6*|, metra na komplet. ubiór męski 8 złe. 
Jak dugo zapas starczy I 
Bernonskio resztki sukus 


8 złr. 75 ct. 


Modne artykuły dia dam. 
Materje modne w kratki 1 paski GU 
otm. szer, na szłafroki i nbiory dzie 

cinne 10 mtr. złr. 2:50. 
Materje Joupon i dreidrat 
we wszystkich kulorucu mtunych 
I. złr. 3:50. 1I. złr. 2'00. 

11! Sposobność kupna!!! 
Prawdziwe kolor. irancus. malecju Ze 
fir 76 ctm. azer., wspan. kolory 10 mir. 
teraz tylko zł. 350. 


Modne materje brokatowe i 
Jacquard 60 cim. szotoiie wt 
wszystkich możliwych kolorach 10 mtr 
8 złr. 60 at. 
Doris, najnowsza materja 
modna w kratka, Ożysta wodna 4U 
metr: dawniej 10 złr. teraz tylk. 


G zir. 50 ot. 
Nerwy 90 ueyumi. wacrokie W piyk. 
paski 


10 mtr. tylko 4 zł. 50 ct. 
Kaszmiry o podwój, szerok. 
czarne i koior. 10 mtr. złr. 4. 
Attas wein. o podwojnej szerukuśvi 
czarny i kolor. 10 mtr. złr. 6:60 

Kretony miemesko urukuwaue 
metr. 2 złr. 50 ut, 
Letnie katanki Jersey 
elegancko leżąca gładkie sir. 450 
haftowane 3 złe. 
Płotna lniane i Weby 
I sztuka — 29 łokci 
1 sztuka potna domow. dobry gat. 
4, złr. 4620, 5, złr. 5 50. 

1 sztuka Weby Kuug uajciężacy 1 
najlep. gat. 29 łokui trwalsze jas 
pilotua *i zł, 580, ĉl zł. 7:60, 

SZ u z RÓ a || 
l sztuka Oksfortu i Zefiru 
najnowsze wzory Il. złr. 4'50., 

I. 6 zir, 50 ot. 

Bielizna damska. 

6 koszul damakich 
z mocnego płótna z obazewką złr. 8.25| 

z haftem złr. 5. 


z znakomitego szyfonu z haftami 
I złr. 4, II złr. 1-80, 


Największy wyselkowy skład 
J. & S$. KESSLER Berno (loraia) 


lepszy fabrykat I zł. 180, lI zł. 1-20. 


40 


ct, i okładkę osobno za L zł. 50 ct. 
w księgarni 


H. Altenberga, we Lwowie. 


towarów 


anda Nr. 7. 


wysela gratia i franco wzory i ceuniki 
Skład fabryczny towarów z sukna, 


Praw. ang. materje Cheviot 


310 mtr. na t komplet. ubiór męski 
I złr. 8-50, IL złr. 750, IL złr, 6. 
eataa NR 0 


Materje na palta wiosenne 


3°10 metr. na kompletny ubiór inęsk |uajnowbzej farby modne, Dijlepszego 


gat. 210 mtr. 1 kempletne palto 
6 złr. 


Artykuły modne dla panów. 
Koszule męskie 
szyfonu, kretonu, wksłoriu, nśj- 
p ikek aaa "Aj | kc e 
Koszule robotnicze Oksfort 
moony douvry galunek © salai 
Il złr. 140, I złe. 2. 
Kaiesony 
s moonogu yłutna barchanu Í zir, 260, 
ll zir. 1:60 za 3 sztuki. 


Koszule i spodnie normalne 


reform. w ioe przyjemne do no- 


szenia, od potu, za aztuko złr. 2. 


—_— T A 
14 par skarpetek z jedwabiu 


Fish od potu złr. 1:40. 
„__ l pled podróżny 
S'00 mu. dvg GU metr. Szer. 
prawd. atgiel złr. 450. 


i we wazelkich kolorach imod| © Sztuk czapek sukiennych 


dia myżczyzu 3 ohłopuow, mod. 
fason, złe. 1 20. 
Ueszczechron 
z kiotu zł 1%0V, z jedw. zł. b'50. 
PRA Z Ż MAJE W. AJ ÓW JĄ, 
i£ sziuk chusteczek do nosa 


ala mężczyzn zł, 1*40, lamuwune 
z brzegiem kol. dla dam zł. 1. 


Zasłony, kołdry i chodniki 
«asłony z juty 
aajnowsza desenle, kompi. 2 kolory 
zł. 230, 4 kolor. zł 3.50. 


m M KZ 
Letnia kołdra Rouge wyszy- 


wana, kompl. ulaga I BZErUKA, 
1 sztuka złr. 3. 

Chodnik Jaquard Manilia 
10 merr. dlugi tewały gatunek 
złr. B50 
Garnitur rypsowy 
4 nakr. łożek 1 | nakr. stołu, najmod. 
zestaw. kolor zł. 4'50. 


a a y 
Materje na portjery z koron- 


ki najaow. aesenie 100 otm. szer. 
1 metr 25 ct. 
Parasol atłasowy (u ułouca) 


3 sztuki gorsetów nocnych |czarny lub kolor., z najnow. materji 


modnych, najmodn. sztuka po 
złr. 2, 2:50, 3, 


Wysyłka za pobraniem. Nieodpowiedne odbiera się napawrót. 


REZ Aie A CE CAG 


Woa suknie damskie do prania (pod 
naturalnego koloru), 


suknięj 4 


m 6 10 metr. zł. 5-60. ; 
e apg Płótno domowe 6 
r $ 
Plótna apreturowe najlepszój jakodci í 
k 54 Boerokoeti, »zczególuie na biehznę HQ kompiut 80 łokci A 
ZA \ | sztuka */, złr. 4:50 
1 aztuxa 40 łokci złr. 6 50. M SĄ a D50 ; 
„KW a” Koszula damskie 
bardzo dobrej jakości, szczególniej r 
na bieliznę męską, damską idla dzieci, z dobrego szyfonu albo silnego 
90 cim. szerokości 1 sztuka 30 łokci. płótna, z szerokiemi koronkami, 
L sorta złr. 460, IL sorta złr. 6:50 a OE, 
i złr. 4 . sorta zir. 6* 
I. sorta złr. 6:50 i750. B 6 sztuk złr. 3-45. 
Jutowe portiery | Jutowy garnitur 
tureckie desenie — kompletna skłądający my z 2 nakryć na łóżka 
długość ina stół — długość kompletna — 
I jakość złr, 3:60 najpiękniejszy wyrób 
u , © > n 250 złr. 3:50 z rypsu złr. 450. 
Resztka 7 r 
Dywanu (chodnika) | Czysto wełniana baja | 
y wa wszystkich gładkich kolorach luL | 
10 metr. długości mocny także w pneki, 100 om. szeroka, | 
tylko lszej jakości — złe 8:50. Na jedną suknię 10 metr zł. 750. | 
Nowość w suknach do prania 
ubrania męskie (pod gwarancją do prania) głatkie lub kratkowane, l 
Kompletna ubranie męskie z kamgaru 6'40 metr. . złr. 3. 
i s „  zmmocieska'640' DT 4.0 4, 4 
e * „» z rajlepszego płuc. 640 metr. „ B. 
Jzory i cenniki na żądanie 
| Jl gratis i franco. 
Przesyłka towarów za pobraniem 


Masłowski. 


na suknie damskie 


otrzymał w wielkiem wyborze 


PRZEGLĄD z dnia 12 maja 1889. 


2023 
easy ey 


Magazyn F. KNAUER iSYN 


we Lwowie, plac Kapitulny 1. 1. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


Najlepszy środek przeciw wszystkim owadom! 
Wyborowa ta specjalność niszczy z zadziwiającą siłą i szybkością wszelkie robactwo w mieszkaniach, kuchniach 
i hotelach, jakoteż na naszych zwierzętach domowych, w stajniach, na roślinach, w oranżerjach i ogrodach. 
Prawdziwy tylko w flakonach oryginalnych zaopatrzonych w podpis i markę ochronną. Co sprzedają na wagę 


nigdy nie jest „specjalnością Zacherla“! 


J. ZACHERL, we Wiedniu, Stadt, Goldschmiedgasse 2. 


a We Lwowie u p Józefa Hanke We Lwowie u p. Jakół'a Beikera, aptekarza 

|| 5 u p. Alojzego Hübnera r u p. Jana Justisna F u p. 
i 8 u p. Zygmunta Ruckera s u p. K. Krzyżznowekiego aptek. E u p. 
8 „ up. Henryka Blomenfelda n up. A. Mankowskiego af USP: 
a „  ub.M.L. Atlasa » up. H, Millera p: 


u p Karola Bałłebana 


Mąż. 1 Y 


tarz ia TO 


pw. D aS 


Sklad towarów 
Bernharda Ticho 


w Bernie, Krautmarkt 18. we własnym domu, 


—20 rozsyła za pobraniem pocztowem : 


dY 


2561 10 


; seaga i Erens aina 
Beż wełniany 

podwójnie szeroki nejtrwalczy na 
komyl tny kostjum 101netrów zł. 6'50 


Indisch-F oule 
na pół wełna, podwójnie szer. na kom- 
„pletny kostjam 10 metrów zł. 6 
Nowość na suknie damskie 
w packi według najnowszej mody. Ma: 
terjały te we wszystkich kolorach, po- 
dwfjnie szerokie, 10 motrów zł. 8 : 
Terno czarny 
abrykat kaski, pouwójnie n<eroki, na 
kompletny kostjum lu metr, zł. 450 
Materje na suknie w kratki 


60 cm. szerokie najnowsze de.enie, 
10 metrów, zł. 360 


Ryps wełniany 
we wszystkich kolorach, 60 um. szer. 
10 mstrów zł. 3:80 


Materja tkana o trzech niciach 
w nsjiepszym galunku, t0 cm. Bzer 
10 metrów zł. 2'80 
Materja „Jaquard“ 
6) om. ezeroka najnowsze desenie 
10 metrów zł. 3-80 


Francuski „Boal“ 


10 metrów, elegancka suknia do wyj 
ścia, do prania, zł. 8 


Koszule męskie 


właznego wyrobu białe lub kolorowe 
1 sztuka I a. zł. 1'80, II s. zł. 1:20 


mP" 
EE 


Kawałek 89 kko dłagi, I a. zł. 5'50 
a w nsjlcpszym gatunku zł. 6'50 


Canevas 

Kawał.k 230 łokci koloru liła zł. 4:8 

Kawałek 30 łekoi p CZErw. ;,, 52 
Canevas niciany 

Kawałek 80 łokoa lila i czewony zł. 6 


Oxford 
dający się prać w dobrym gatunku 
e Kawał.k 50 łokci zł. 4:50 


- Angielski Oxford 


najlepszy (ią tylko poleció można 
„Kawułok ¿0 leko z?. 650 


Garnitur rypsowy 


składający sig z dwoch xołder 1 jeaneg« 
obrusa, z trendzlami jedwab. zł. 4 


Garnitur z juty 

składający się s 2 kołder 1 1 obrust 

Z freudzlami zł. 850 
Firanki z juty 

— |wzorki tureckie koa-pl. firanka zł. 2:3 


Resztki hollandzkich dywa 
uów chodnikowych 10—12 mtr 
długie 1 resztka zł. 8 60 


Letnia chustka do narzucenia 
= "h dłaga, zł, 1 20 


szyfonu i płótna, z pięknym haftem, 


8 sztuk zł. 250 - ie ESĘ P 
BE = — Okrycie a omi najlepszeg 
Koszule damskie  |syrou, 190 «m, długie. 180 ora. szer 


płótna mocnego, pięknie obrębione,|zł. 1 50. Żołte okrycia dla koni fiakro- 
6 sztuk, zł. 325 wych, 1 sztuka zł. 250 


Fabryczny skład sukna, 
Berneńska materja sukienna | Berneńskie materje modne 


reaztka 8'10 metr. na kompletny ko: |resztka 810 metrow uługa na kom 
stjum męski zł, 3:75 plitny męski kostjum zł. 550 


Materja modna Materje na paltoty wiosenne 
w wybornym gatunku, 310 metrą na i jesienne 
kemplotny kostium męski w najlepszym 6 ye na kompletny 
zł 8 paltot zł. 8. 


Letni „Kammgarn” |Przy sposobności nabyć można 
cesztka na kompletny kostium męgki| Berneńskie resztei sukionne 1 reszik 
do prania, So pair: długi na kompletny U męski 8'10 mtr 

ZA. ZA. 


md, = GA Zar! 


MEOE AE, kg 


Pr R Ape ka T_i r; 
Wzorki gratis i franko. 
Gwarantuje się za dobry towar i dokładne spełnienie zamówienia, 


BED" Eleganckie wzorki z 4060 deseniami wysyłają się do pp maj- 
strów krawieckich niefrankowane. 


TKT 


4 


KARZE KKK 


Ry: RAM 


HANDEL HERB 
chińsko rosyjskiej 
EDMUNDA RIEDILA 


we Lwowie, plao Marjacki 1. 10. 


poleca zbioru majowego: 


1} kilo Congo złr. 1:60 

„ Souhong czarną y» 3:— 
n Zbiór majowy . . „ B— 3 
a Kajsowi» -. . . . „ f- 7 ki 
» Melan;e de Lond. „ 4— I 
» Peoco . m. Jy 88—= ce 
„ Karawanowa . s 4— : 
U » najprz, „ 6'— 

PSJ „ Gumpow perłowa. „ 8'— 
s s przednią $ 4:— 


Wysiewki herbaciąne %, kilo złr. 1-80 — Wysiewki z najlepszej 

Hm herbaty złr. 160. 2614 22-—52 
Zamówinia ø prowincji wysyła odwrotną pocztą. 

Opakowania nie liczy. 


Papier z fakryki Braci Fijałkowskich w Białej 


s u p. Andrzeja Langnera 
prowincji znajduje się skła 


| mz 


Giówny skiad Tapet i 
Józefa Jiirgensa 


powiadamia, 


WSW 
sk 


i muzykę, 
Francuzki 1 Niemki uzdolnione, 
Poszukuje się zarazem towa- 


We Lwowie u p A. Rapaporta 


Berneńskie 


[SUKNA 


Filip Ticho, Berno 
Kranutmarkt 21 


wysyła na eleganokie wiosenne lub 
letnie ubrauio za powziątkiem lub 
za poprzedniem zapłaceniem. 
Resztka sukna metr. 8'10, wystar- 
czająca na ubranie męskie dobrej 
jakości tylko . . złr. 8 50 
1 resztka metr B'10 dobrej ją- 
Koboi a6 o 8 PG EW GŃ 
1 resztka metr 8'10 lepszej jakości 
tylko”, ...; . 4%  Awzlria7:50 
1 resztka metr. 410 na palto le- 
tnie, dobra wełna złr. 8:90 
1 resztka metr, 3:10 czarne sukno 
sukno, czysta wełna, wystar- 
czająca na cały garnitur szlo- 


nowy cie. „ złr. 9:— 
Próbki darmo i opłatnie. 


l- 264! 10—15 


Letnie 
Sukna kamgarowe 


bardzo el"ganckie i mocna na ubrania 
męskie w 29 różnych dobrych w pra- 

niu kolorach, 60 om. szerokości, 

1 kompletne ubranie 

6'/ę met. tylko złotych 3. 
Jedn próba wystarczy, aby się prze- 
konść o znakomitej jakości tych ulu- 

bionych aukicń, mogących się prać. 


Rerneńskie sukna 
rozsyła się po zadziwiająco tanich oe- 
nach a mianowicie 
tylko dobre gatunki 


810 metr, na ubranie . . 


Gustawa Schramma 

J. Stachiewicza 
Wojciecha Szkowrona 5 
W. Tepy z 


8:50 
5:— 


. 5 
lepsze ubranie 6:— 


$ u p. Sadłowskiego i Markiewicza " D » 7:80 
d tam, gdzie plakaty „Zacherlin* są wywieszone. Z 5 Ah 
» U . 950 
obóz Omisa luiimi ui rei wwa o] badzo dobre =: 10:80 
EEEE p JC " " m , 50 
Tutek cygaretowych hygienicznych PAGE i M ; 

1000 sztu od zł. 1:20 (najlepsze zł. 1:60.) i str. 16, 18 do (20: 


Wysyła za pobraniem do 


Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 
8. W. Hiemojowskiego wę 


Lwów, Bysck 26. | 
Opakowanie gratis. Przy 5009 koszta transportu ponosi fabryka. l 


2480 


NCI MA 


2571 


SCGHAVER| 


we Lwowie ulica 


we Lwowie, l. 4. 


Aae t 


MAJOLIKA 


kotomyjska, 


wazony, flakoniki, miseczki, 
nierki, talerze dekoracyjne, 


Majolika węgierska 


na tle kości słoniowej bogato dekorowana i złocona, — 
obecnie znacznie tańsza! 


2724 2-8 
Majoliki saskie, 


Wyroby nadreńskie oryginalne 


z masy kamiennej w stylu 


wykonane 
Iw wielkim wyborze po stałych cenach! 
Kazimierz Lewicki 
Lwów ul. Trybunalska 


Główny skład dla Galicji porcelany, szkła i towarów mię- 
szanych istniejący od 44 lat. 


KEKRNKAKAWIKKEKKE 


Biuro nauczycielskie 


posiada uzdolnione nauczycie|-| 


starsze 1 młodsze posiadają- 
język francuzki, niemiecki 
również rodowite 


rzyszek podróży i bon. 
Morawska 


pie noki 


w największym wyborze — najtaniej 


Magazyn 


że otrzymał wielki 
krajowych i zagranicznych. 
Zamówienia wysyłają się odwrotną pocztą. 


ż 


wszystkich miejscowości Najlepsze berneńskie 


sukna na paltota 

30 metr na palto letura . 6:80 

„ dobre , 

sı pajlepsze palto 

igue-Gilet 

" W. 60 (Sport) . > 

Czarny Pavrvien i Doskin na ubrania 

salonowe 3 25 metz. od złr. 10 wyżej. 
Przy zamówieadiu próbek, niech kaja 

wymieniona żądane gatunki, 

Tuchfabrikalager 


Carl Pechaczek, 
Brónn, Krautmarkt 18. 
Rozsyłka tylko za poprzedniem za- 
płaceniem lub za powziątkiem. 
Wzory darmo i opłatnie, 
Karty z próbkami dla krawców nie- 
frankowane, 2602 8—8 


1'azt. francuskiej 


poleca 


Kupię 
lub 
zadzierżawię 
na dłuższy czas większy majątek. 


Oferty upraszam nadsyłać : Szczer- 
ba, Hotel Francuski Lwów. Pośre- 
dników wyklucza się. 2682 9—10 


, 
LOD) W 


Karola Ludwika 1l 5. 


| Skład ka 
ARTU 


wy 
RA KOŚCICKIEGO 


pod godłem 


Y 
è 


D 


ekoracyj pokojowych 
© 


ulica Sobieskiego 
transport uajnowszych tapet 
2699 5—6 


a 
œ$ 


$ 
RERRAKKKMKKE || aaa L A8 
KRAJ 0 WA e mopszych gatunkach 


najlepszą Kawę amerykańsk 
A A kie. złr. 130, 1:0 Ji 90. A 
Na prowinoję. 43, kig. zł. 8770, 915, 
i 9:60. franco. 
Odbiorcom nad 50 klg. opust. 
Nie ma:n wcale tych gatunków ka- 
wy, które inni pod nazwę mojego go- 
dła ogłaszają. 


baniaczki, dwojaczki, kaszta- 
garnitury do umywalni itp. 


NOWACKI 


Majoliki czeskie. 


Dra Schwaigera 


WYCIĄG ROŚLINNY 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa mastur- 
baoji, jak porucje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające siQ choroby nerwów 
i Frzyżów, wszelkie inne choroby płcio- 
wa w najkrótszym czasie. Do nabycia 
fiaszeczka po 2 złr, w. a. WTA z op 
sem ażycia i korespondencją al 
wprost przez 


Dra Schwaigera w Wiedniu, 
VII., Laudong., 29. 
| 3642 10—25 


staroniemieckim artystycznie 


K KIKA AOK HKI 


Urocza miejscowość klimatyczna w Tatragh 
ZAIZOPANE 

Zakład wodoleczniczy dr. Chrsmca, 

Całodzienne utrzymanie w zakładzie 
wraz z kuracja od zł. 860. —  Poozta, 
telegraf, apteka na miejsou. W zakładzie 
hydropatja, kąpiele borowinowe, migsie- 
nie, elektryzacja. — Pokoje elegancko 
umeblowane i w najlepszym stanie. — 
Kuchnia wyborna, — Kręgielnia, bilard, 


poleoa znaczny zapas biżuterji wła. 


mego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, Obrączki i 
szpilki ółubne i wazelkie zamówienia 


Lwów, Rynek liczba 29 I. piętro. 
2712 2—6 


gimnastyka, biblioteka, czytelnia. Na żę- 
danie prospekta wysłana rontanqg. Powozy 
do stacji kolejowej w Chabówce. 1—20 


moe — na a 


wykonuje we włacnej pracowni w jak 
„najkrótszym ozaaie, - 2028. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. —- 7srządzea Walenty Hodak. 


